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"Wczorajszy telegram  naszego w iedeń­
skiego korespondenta i równoczesny, z 
innego źródła pochodzący, hst wiedeński 
doniosły zgodnie, że „dla b raku  fundu­
szów “ ma być zaniechaną r e g u 1 a c y  a 
r z e k ,  któiej koszt na cala Austryę obli­
czono na 40 milionów. W ydatek ten miał 
być r o z ł u ż o n ^ n a  15 lat. tak, i e  .xoczjiy, 
Wydatek w y nosiłby ’ 2 ,6 0 (0. uOO złr. B?e- 
p rezentacya  w iedeńska  naszego kraju, na j­
żywiej tą  sp raw ą interesowanego, posta­
now iła  p r o s i ć  p rezyden ta  m inistrów, 
aby  w oświadczeniu, jakie w spraw ie tej 
w  komisy! budżetowej m a złożyć, nie 
zanadto stanowczo si§ zaangażował w kie­
runku  negacyjnym  —  a zarazem ma Ko­
ło wnieść jakąś’ w tej sprawie rezojucyę, 
k tóra  —  jak  już z owej prośby wynika — 
oczywiście bardzo łagodnie wypadnie. '

W  chwili, kiedy dla wydatku niespełna 
3 milionów rocznie na cele tak bardzo 
produkcyjne i cywilizacyjne, państwo nie 
m a funduszów —  obradują w W iedniu 
ministrowie nad kredytem, którego ma 
rząd się domagać na c e l e  w o j s k o w e ,  
dow iadujem y się też, że kredyt, jakiego 
Wspólny minister wojny zażąda, m a być 
•■znacznie" wyższym od t e g o , o jakim 
dotąd była mowa, t. j. od 85 milionów, 
i że równocześnie obaj ministrowie obrony 
krajowej, austryacki i węgierski, mają od 
swych parlam entów  zażądać znacznych, 
ńie na  krocie, ale na miliony obliczonych 
kredytów na uzbrojenie pospolitego rusze ­
nia. I  rozumie się. że nasza reprezenta- 
cya w Wiedniu oba te nadzwyczajne k re ­
dy ta, tak dla ministra  wojny, jak  i dbf 
ministra  obrony krajowej uchwaU bez 
szemrania. Inaczej też uczynić nie może 
V nie powinna —  położenie obecne za- 
ńftdio n a tarczyw ie dom aga asie gotowości:

j e s t  ta k ie , że  o d m ó w ić  o9&r n a  te n  c e l 
n ie  m o żn a .

Te dwa fakta, któ ie  s.ę tak dziwnie 
zbiegły, charakterystyczne  rzucają światło 
na położenie, stworzone w Europie od 
Sadowy i Sedanu. Na wydatek w wyso­
kim stopniu cywilizacyjny, wydatek, m a­
jący  ogrom ne przestrzenie k ra ją  u c h ro ­
nić od wylewów, krociom roluiKÓw za­
bezpieczyć plon pracy , u łatwić żeglugę, 
a przez to wszystko podnieść ekonomi­
czny stan  kraju —  na wydatek tak p ro ­
dukcyjny nie może państwo znaleśc pie- 
niędzy, pomimo, że chodzi o niecałe 3 
nnliony rocznie. Ale kilkadziesiąt milio­
nów od ra z u  na cele wojskowe znajdzie 
się, b» się znaleźć musi. Pom im o olbrzy­
miego wzrostu budżetów wojskowych

europejskich w ostatnich 25  la tach , coraz 
to dalszy wzrost tych  w ydatków  jes t  ko­
nieczny, bo jedno państw o z drugiem  
pójdzie na wyścigi w uzbro jen iach , w 
udoskonaleniu broni, w  w ykończeniu  s y ­
stem u militarnego. P o m m o  olbrzymich 
w tym kierunku w ysiłków  okazują się 
jeszcze zawsze pew ne braki, wchodzą w 
ży0M 'M>wr<* „ak?psx H/ia" - - - a  zatem idzie 
konieczność now ych  ofiar. Pom im o za­
pewnień, że p rzym ieiza  dwóch i trzech 
cesarzy są  najlepszą rękojm ią pokoju —  
pokój wisi na włosku, bo jedno państw o 
drugiem u nie ufa, a  sankcyonow&ny przez 
Europę system  bezpraw ia stw orzy ł stan 
niepewności ogólnej, w której nikt nie 
wie, czy ju tro  już o sam byt walczyć 
mu nie przyjdzie. Więc na razie odracza 
się wszelkie cywilizacyjne i produkcyjne 
wydatki, k tóre mogą być błogosławień­
stwem^ dla milionów ludzi, ażeby można 
pok iyć  wydatki na  to, co miliony w ża­
łobie 1 nędzy pogrążyć musi.

A zastrzegam y się —  że pisząc to by­
najmniej nie zw racam y się przeciw uchw a­
leniu k redy tów  na cele wojskowe. Szalo­
nym byłby, ktoby wśród grasującego ra- 
busiostwa chaty s Wej n je za0patrzył a 
sam się me uzbr )ił. Aje zap y ta(t sję go­
dzi —  jak długo trw ać  bedzie i do czego 
doprowauz.ó musi system^ w którym ce­
le cywilizacyjne ustępow ać m usza na dru­
gi plan wubec celów wojskowych —  na 
jak  długo wystarczy cierpliwość ludów 
europejskich, zm uszonych znosić to cięż­
kie b r z m ię ,  juuie im system  ten nałożył — 
i jak długo nazywać się będzie „genial­
nym " ten mąż stanu, którego imię z tym 
ayśfemem n.eodł&ozuh; się wiąże. „Geni­
usz", który taki s tan  rzeczy stwarza, 
ściągnie k iedyś na siebie nie podziw i 
uwielbianie ; a 7  '  *

i Koformy".
W a r s z a w a ,

. Ostatnie dnie karnawału schodzą u nas tak- 
jakby nie były cząstkami tego czasu, który sza-
onym nazywać, przywykliśmy. Za dn. l,ar? z I  J 

poadanszem sprawozdaniem" rocznem udaći sit
ma generał Hurko do Petersburga, a W  twier- 

7Ą nasi przyjaciele, przywiezie stamtąd 1 a 
nowo ukutych piorunów przeciwko nam. chociaż 
doprawdy, że nie ma już u nas co druzgotać. -  
Zresztą polityKa nie pozwala na to , jakkolwiek 
boWLem Eosya zupełnie sobie wojny nie życzy 
piagnęłaby nawet kosztem bardzo znacznyc o 
jej u n iknąć , to jednak prasa i opinia pcha rząa, 
o ile naturalnie może, w kierunku wojowniczy • 
Pokojowa robota rządu obecnie ogranicza nę  ao 
prześladowania żydów i do stawiania projektów

SYWULA.
0  B E A Z E K

skreślił
Henryk Josse.

l.
Ksiądz I wari Starecki, oprócz zw ykłych, eo- 

ń kłopotów■, miewał' co kilka la t ,  jak 
ktńraP° W ’ tak zwaue „generalne kłopoty", 
f e yr S i S lił i cięższe. Do naj.

nr;„„ bo ehoc aż miał juzm  mniej, m wi„eej r ł » .
mo to serdecznie aie !  sześcioro dzieci, mi- 
dm ego, -  do n a j e d ź “ r odz i nami  sió-
wianie synów do szkoły... należało wypra-
ich cztery -  dotychczas’"'nie ~  a miał
dnej za mąż, w takim bowiem raziQ b 8 BCZQ ^  
wnością rozszerzył granice n S jc ię ż J tó j 
potów. '

Dwóch Stareckich uczęszczało już do Kim i 
zyum drohobyukiego, obecnie miał tam p7 z\'bvć 
trzeci i ostatni. Było to wprawdzie % końcem 
sierpnia, a więc. po żniwach,, pełne jednakże sto 
doły wcale nie przeszkadzały pniŁotu w kiesze­
ni. Ksiądz proboszcz nie chciał przedawać zbo- 

czekając na lepsze ceny. nie pozostawało te­
dy nic innego, jak sprzedać jaką niepotrzebną 
Sztukę żywego inw entarza Namyślał się długo 
b^d tą spraw ą, ale jakoś nie mógł dojść do ła­
du. Eaz wahał się między pszenicą i łysą koby- 

to znowu między jęczmieniem a wcłem so- 
iowijem, za którego dawał karczmarz ośmdzie- 
siąt reńsk ich , aż dopiero, kiedy Moszko, han 
dlujący laem^ jajami i m asłem , przywiózł smu­
tną wiadomość o „zbożowym krachu", kńądz 
Iw an  powziął stałe postanow ienie, które się wy­

raziło wymowuem spojrzeniem, rzuconem w stro­
nę obory.

Jednego dn ia , po obiedzie, kiedy dzieci wy­
biegły do sadu spożywać deser prosto z drzewa, 
ks. proboszcz przystąpił nareszcie do rzeczy.

— Bazio idzie do szkoły — odezwał się i 
żony, — a tu pieniądze chyba z pod ziemi wy
kopać. odpowiedziała żona;B óg  dał urodzaj, 
jakoś to będzie.... ,

— Zboża nie sposób sprzedawać, nadzwyczajna
zniżka, przyjdzie samemu dołożyć ... Piszą w D i- 
Tc, że konkurencya z Ameryką zabije nas; nie­
słychane rzeczy, tego. nigdy nie było! strach 
pomyśleć....

_  (juldfisz, dostawca dla stami w Dronowy- 
żu pytał się o nasz owies.

_  E co tam kilkanaście korcy owsai — od­
powiedział ks. Iw an; — zresztą Goldfiszowi nie 
spieszno, a Bazio musi być pierwszego września
w Drohobyczu.

_  No to cóż robie?... Pojutrze jarm ark w 
Kom arnie, spróbuj wyprowadzić kasztana ...

— Jakże kasztana?... dwuletnie źrebię! .- 10
ja  g 0 chowam dla wojska a teraz pozbędą za
była co?... W ieczna szkoda.

—  A sclowija?..- , . „  wn-
. -  Nie możną wyrjwac z pary., a potem wo
fy tę raz chude, orki w polu... nie możm.
dać*1? P° wiem c'° innego : ot, choćby sym uk  sPrze‘

s i -  Jak5  syw ulę? _  zagadnęła jejmość, ży w0
^ p o ru s z y w s z y .

o ałów kę, _  odpowiedział jegomość nie- 

Ani
śmiało,

ocz7l.Ani m0Wjr ć w i e k u ,  Natalka w y p ła k a ła b y  

Ażeby -1 * »  Uimiir/itf-A iaittiami*! . u
dzie 
zwi*-

l ,  , , ”  ł u a u ,  w iu * — 1/ 4.

wiedzieć, że°' °Pozycyę jejm oaci, naKży
Cko było’ ^ Ł S -  każde ^
rzęcia. Najmłodsze Jaklft^ nv miałb czubata kure i P°°

podatkowyoh j w 0J | j e j i ansoWyCh . z 
jed en  lepszy i mądrzejszy ieft od drugiego. Powoli 

e y ukazują się rozporządzenia najrozmaitsze.— 
i  tak wiadomo już wam,  że żydów usunięto od 
wszystkich prawie posad, że w przyszłości gotuia 
się rozkazy usunięcia S i  0d Adwokatury i nou- 
lyatu. Kezultatem tych rozporządzeń jest gwałtu-

n:e się i przyjmowanię, iunych religij. U nas w 
Warszawie, w ostatnicK.czasach szczególniej, wiele 
rodzin żydowskich przyjęło kalwinizm lub prote­
stantyzm. Na pochw a^ plamienia należy zazna- 
czyó, iż przejAcia na prawosławie ze sfery żydów
inteligentnych me zanotowano an i iedneffo a przy­jęcie prawosławia p rzB/ aui jeanego, a przy
ryuszs z ^om ży, syo-nali. Kokoszkę, nota-
b-ukowych , wywołała an* Przez jedno 1 pisru 
strony A teresow aneeo ^ ^ g ic z n a  procestacyę zo 
korespondencyę ponu<'‘ pMma’ re

dla^ńas* m a ^ d o b r ^ f e S  ni- dy k-UrS rUbk ^

Świeżo wydane rozporządzenie przez Apuchtina 
poszło jeszcze dalej, profesorowie jak policjanci obo­
wiązani są czuwać na ulicach i m by szyldwachy 
zmieniać się muszą. I  ezegoj to nau.zy ? czego 
dowiedzie?... Czy choeby karność dc szkoły wpro­
wadzi? Bynajmniej! Nauczy zawczasu dziecko 
wykrętów, kłamstwa, fałszu, a ze stanowiska na-

wne rzucanie zakonu starego przez żydów chrzee-^-szego przynosi tylko pożytek, bo każdy z tych
r  i p^esiadow anych malców uczy się zawczasu nie­

nawiści.

wo-handlowe, w " o s t l f e ’ iż s”tosuakl prze^ y8J° ‘ 
wiły się wielce, nie tak • zwłaszcza cza9ac y_ 
sci były w stanie - —*»*•■», -  - . , . ,
a 7ivłns/.c/a . .* yro*Tnaó straty osUtmch lat

jednak, aby choć vr czę-

a zwłaszcza ostatnich
pieiu nad h a n d le m '7  ruiesifuy- Towarzystwo o-
z dobrą wolą s S  ^ ys{era’ T  > i  ! k  tep-o nołożania tohle głowę uad wyjściem z
rudnSści ze tron W° be'’ stawianych bezustannie truan sci ze sttony rZądu to sa bezowo­

cne trudy ,i zm aru0Va\ aeu’ “ ie pon iesiona

^ 6  S Ui T ,a Si« z* M o d e r n  a właściwie z rfuigaiyą i Eum unia ncf0 -„nri nawet podo
buo już dy.óch agentów dfa °̂ty %  państw, którzy
z przenosneim w y s t a w l f  " S  P zajmować się
będą utorowaniem drogi d ^ n a i e g o  przemysłu, 
który już dziś stanowczo wypartym został przez 
przemysł ro .y j.k i z targAw a Lawet i na
miejscu vvalczyć z nim musi ' Natuialnie należy 
popierać całą duszą te uSllowania jednostek, ale 
słusznie zauważył jeden z naszych ekonomistów, 
iż tego rodzaju praca j ^  0 y na bardzo kru­
chych podstawach i że lada podmuch wiatru w 
mwecz obrócić ją może. Dziś handel z Rumunią 
i B.ujgaryą z powodu niedogodnych cłowych wa- 
ruukóyy tych państw z Ą ustfyą przedstawia pe­
wne szanse, ale warunki te Jada chwila zmienić 
Się mogą, a wtedy naszą wyroby konkurencji z 
austryackit-jiii nie ^ trz y m a ją . Tenże ekonomista 
twierdzi iż jrdynym  rałutui^m  wobec dzisieją^H

i CTiihr j  min
o tego rodzaju produkcji, któraby znslasła zbył 

na miejscu. Łatwiejszą; Jieat jodn ik  rada ja k  wy­
konanie. bo cóż uezyW  * tysiącami ludzi już w 
pewnym fachu wykształconych i z setkami fa­
bryk, stojących na pewnym stopniu rozwoju.

Nowy pail m inister finansów zaufania ogólne­
go nie Wzbudził — przeciwnie, projekt podatku 
dochodowego osobistego stworzył znów większą 
ilość malk,„Hentów. Gospodarka dziwna i niczera 
niewytłómaczona, bez programu i logiki, coraz 
więcej burzy się [ gotuje grunt do rewolucyi socyal- 
nąj, która o wiele jest bliższą, aniżeliby się to 
n i pozór zdawać mogło W wychowaniu prowa­
dzi sio z u p e łn i  ten sam system popychania do 
niezadowolenia i tworzenia malkontentów. Szkoła 
przemieniła się w rodzaj koszar, w których na­
uczyciele spełniają obowiązki nie pedagogów, 
lecz szpiogów. System ten nigdzie się tak wy­
bitnie nie rysuje, jak u nas pod Apuchtinem, 
który wyznacza specyalne nagrody za gorliwe 
pełnienie obowiązków denuneyatorskich. Nauczy­
ciel nietylko pilnuje nauki i zachowania się ucz­
nia, aie tego, co ma w kuferku, bieliźnie itp.

W adrainistracyi, sądownictwie, wszędzie j«- 
duem słowem ten sam porządek, ta sama praca 
na nienawiść. Smutną dla nos jest tylko rzeczą, 
iż ta praca moskiewska nie zawsze idzie sama, 
że pomagają jej ludzie, polskie noszący nazwiska 
chociaż ich ogólna pogarda otacza Naród w nie­
woli musi wprawdzie pewną cząstkę z siebie 
przeznaczyć na zaikczemiiienie, ile bolesną jest 
rzeczą, gdy ta cząutka się powiększę I  Uk je ­
dnak wobec tego, co i nam ’ się dizmje, stoimy 
dosyć twardo. Nie podobna zapomnieć bowiem, 
że wpływu żadnego nigdzie nie mamy. Chłop, 
na którogo w przyszłości dopiero dalekiej liczyć 
możemy, zostaje jeszcze p^d wpływem komisa­
rzy i pisarzy gm innych, do samowiedzy obywatel­
skiej jednak  prędzej czy później przyjdzie, przyjść 
musi, bo ziemi, języka i reljgii Moskwa mu wy­
drzeć nie zdoła, a są to trzy zasadnicze, u nas 
przynajm niej, podstawy narodowości.

świeżo naprzyklad w Litwie w gubernii W i- 
eńskiej trzy wsie zdecydowały się na wzniesienie 

kosztem własnym szkoły, oświadczyły jednak że 
na koszta budowy domu szkolnego i pensye dla 
nauczycieli dadzą nie pierwej, aż im władza 
naukowa da zapewnienie, że wykłady relign od­
bywać się będą po polsku. Pakt ten nawet ogło 
szony został w P raw i1 elstuiiennyin W iestniku, 
no i rzecz prosta, na przyjęcie warunków chłop­
ki ch rząd się nie zgodził.

Prasa nasza ulega obecnie rozmaitym przem ia .
I  tak Wędrowiec przeszedł z rąk p. A.nom.

G r u s z e c k i e g o  na własność p. P i o t r o w ­
s k i e g o ,  naczelną redakcyę pisma objął p. A. 
D y g a s i ń s k i .  U K uryera  Codziennego, który 
od pewnego aaasu praesaadł w dzierżawne ręce 
pp. S z c z u t o w s k i e g o  i H o d o r o w i c z a ,  
traktuje podobno kilku amatorów i chcą go na-

, n p- i W i e d e ń ,  13 lutego.
( = )  Ciekawe w y d ^ e n i .  w i ,  l  T , 

niemieckiej, które -prow adził klubie Irredenlij 
lewicy Izby poselskiej, m ó g ł.' n ° * e fozbicip na 
od tego, cokuiniepusp,dii.emu7;a8mUWie-Ś0 uwag |t 
oliwie wszystkich m yślących, ą Ceai4 ĄWWąt- 
b r z e myślących ludzi sp 0i«Czo igLn "*łlc l 'j  d 0 * 
dzieje się w łunie naszej własnej r< ’ur l 
u parlamentu austryackiego. Co w 
w pełnej Izbie i coram publice zasgłp 
członkami Koła polskiego, to Qie zajdzie m iędzy 
pp. Riegerem a Gregrem, między Olana- M a r t^ -  
tzem a Waszatym, między Liechtensteinem  Ł 
Pokluka^em, a nawet między Plenerem a H eils .. 
bergiem.

Z góry zaznaczamy, że w tern, co zaszło, wi­
dzimy ciężkie przewinienie osobiste pvsł* B i l  iń -  
s k i e g o ,  ale źródło zł-go wiiz.my w zaniedba­
niu zasady solidarności przez całe Koło, w we- 
wnętrznem rozprężuniu Koła, k óre je s t n a tu ra l­
nym ssntkiem  niewłaściwego pojmowania sw o­
jego Zadania i stanowiska. Gdyby Koło a i0 uwa 
żało się tylko za frakcję prawicy, gdyby n ie c * 
więcej baczyło na nar-dow y charak ter swój tak 
wyłącznie właściwy Ko i, że żaden z klubów 
parlamentu ani w przybliżeniu nie może bvć 
le narodowym jak Koło być powinno, w tedy za* 
sada solidarności byłaby w wię tsZdm u R y
szanowaniu, człomrowie jego byliby wiecei 
“ ?" wf em " s p d n y m , nik t z olch ule L r i , w

m i / m t e w i 01; ? ’ “ d . I f i S r i  « “ b»=p“« m i «  robotników „ a  „ „ a d . k  7 b U y o « n , .  
iał z p o l e c e n i a  K o ł t  pos. B o b i w / ń .  k i ,  

y me nalezj do naszych przyjaciół ani oso-
bistych, ani poli.ycznych, w którym  jednak  mu­
simy uszanować reprezentanta Koła w tej dysku- 
syi i musielibyśmy uszanować tę powagę jego 
nawet wtedy, gdyby nie hył wywiązał’ się z 
otrzymanego polecenia tak dobrze, jak m u to 
rzeczywiście się powiodło. P .saliśm v ju i  de 
błędów w tej dyskusyi popełniono, dopuBz^zaiąd 
dalszych eszcze mówców polskich, wnosząc zam-

być. Amatorami tymi są podobno pp. B r z e -  SQ'^cie Ay^Kasyi i t. p. W szystko to były błędy
z i u i k i ,  G a w a i e w i c z ,  C z a p e l s k  i ,  potem  ,>ału'rn l'" ‘--------- : -u ‘

ó' . a t l s u ,  w Toifteu pp. A.
W i ś l i c k i  i P e r e t ź ,  bankier. U kłady jednak 
toczą się oidawntt, i  dotychczasowi właściciele 

i my S. U i /  l i r a n d a  synów, jakoś na propo­
nowane ceny wysokie zgodzić 8ię nie chcą. Po- 
m.mo zaprzeczeń p o g l ą d u  Tygodniowego

E s *  « > « - *  . - r j ^ ‘X 3 Lhlu d n ie ,
którym spora liczba czytelników odn^ół#
J takie, którym  przybyło. Do tv d  * • u
lezą w pierwszej linii T y g o d n i  °?; nicłl a a '  
B iesiada, B luszcz. Przegląd Tunnd *lustroU>and> 
ucodzone dwa tygpdńiki Z ycie \ t ° V ;  .,No^ °  
wszechny, lubo większego iuturnan ~
Inak juerwsze z nich w ciągu nit» Ql6 )e"
ta<a zdobyć umiało 1000 r,r " Sze^°  kwar‘ 
wód to że nasz ogół czytać V ®  a T T "  Do"nowrc.h __ 3 . LQC0 i szulj-g rzeczynowych, św rży cb , w przekonań 
’ zajmującemi hędą. tu, że ciekawemi

Koła całego, ale nm było w nich ciężkiego zawi- 
&«**•, PopuścE go dopiero p. B i i i ń #  t  i  
który zabrawszy głos na zakoitczenip dyskusn  
ogólnej, jako sprawozdawca komisy?, p o l e  a  i -  
z o w a ł  p r z e c i w  w y  w o d o m  m  i w c y  , k t ó ­
r y p r z e m a w i a ł  i m i e n i e m  K o ł a , ’ r 
w a l c z y ł  p r z e c i w  s a m e m u  K o ł u .  A n»- 
domisr jeszcze w jaki uczynił to sposób? £ a n  
Bobrzvński oświadczył był, że ma od Kola pole­
cenie jak najstanowczej odep-zeć poniżenie Sej- 

do rzędu ciał intormacyjnych dla rz4du, ja . 
ki ani są Izby handlowe, Towarzystwa gpspodar- 
skie i jakiemi mają być* p i^ s z łe  d z b ^ ro b o to t-  
cze, Gzjż jest ktokolwiek w kraju, krnby nw 
zo-odzii się na taki protest? Oprocz p- Bilińskie­
go me ma pewnie nikogo. Fan Bilmsk, nczuł
7ie tu  osobiście zadiaśniętym, be w P o k o j e  
r adowym nie byłe poniżenia Sejmu on zaś,

jek t rządowy i wciągnął d ) u s t a w y 1̂ ć b i e  
sób poniżający. O sohsty przeto J  ^
położył ponad uroczysrv protest Koła 
wach na pół dowcipkujących protest e

i .  nl4 podoła -  g d v łPm j r er tIy W nj’ 
kieh sił jeehał u a ^ K a  f r

podsKokach 1 tak ^ j M a k s y m  w szalonych 
gli sn0rv k " '  i f  posrod kłębów kurzawy, bie-
g łośnem  s ,ev  i  W1®lkie-J uciesze psów, które 
g . szczekaniem okazywały swe zadowolnie-

że mówiąc szepleniło jeszcze, wiedziało bardzo 
dobrze, które kurczę od jego kury. Starsze było 
szczęśliwym posiadaczem cielęcia, któremu po- 
kryjomu wynosiło m leka; Bazio miał kasztana, 
dia którego dobywał ze szpiehlerza owies przez 
okno za pomocą kapelusza przymocowanego do 
tyczki— i tak sz^° P° ko,eh ga?’ż nawet owi dwaj 
Stareccy, uczęszczający w Drohobyczu do g im ni- 
zyurn, polecali w ka« lym liście ły są  i gniadego 
szczególnej opiece rodzeństwa. . . . Najstarszej z 
dzieci Natalce, przypadła w udziale sywula. By­
ła to jałówka bardzo ładna, jednosta jn ie 's iw ej 
maści, pysk tylko, uszy i ogoa miała trochę cie­
mniejsze, a wzdłuż cJego  gr/.bietu wąską i tu . 
w ną, jakby w ym ierzył, czarną pręgę. W edług 
twierdzenia diaka, pochodzić musiała z podol­
skiego chow u, tam bowietn na Podolu w uział 
bydło siwej m aści. kiedy jeehał do 'a rn o p o la  na 
pogrzeb swojego b ra ta , który um arł w szpitalu 
wojskowym, dosłużywszj się rangi kaprala. Swo­
ją dn.gą przed rokiem ten sam diak dowodził, 
że z sywuli nic nie będzie, bo „zamiajia" noga­
mi. Przypominała mu to uza-sami N ata lka , on
jednakże nie zmieszany, mówił sentencyonalnie-

— M ondryj Polak po szkodzie....
Przysłow ie, chociaż niezbyt szczęśliwie Zast5_

sowane i niezbyt poprawnie wypowiedziane 
towało sytuację. ’

Tę więc cywulę chciał sprzedać ks. Stareck' 
czemu jejmość opierała się jak najusilniej. * ’

I  byłaby prawdobodobnie postawiła na swoi 
gdyby ks. proboszcz w stanowczej chwili nie h i
się zdobył na bardzo dowcipny pom ysł , k t 
w najgorszym razie m iał odwlec przegrana °ry

— Skoro tuk; -  rzekł od niechcem u , 
lepiej niech Ńąfalka rozstizygn.e.

Pewna swego jejmość przystuła na ten wniosek

II.

Trzeciego d n u  wczesnym rankiem  prownH i a ^ ż ^ ^ k o ń m i ^ u ć - !  a a  
Maksym syw ulę  na postronku drogą do K o m an a K S ^ p a S t ó  kawalera?...

nie 8 z i « » i 7  , w  • swe zadowolnie-
szkoły nie<lłUS° ŁrWał0- Koło samej
dań o infti- P°tW 'erdzenia najnowszych ba- 
widok <7 ,geneyi. zwl81’̂ t  a zresztą może na 
siunjJ,,  ̂ 16 • P°bielanyeh śc ia n , zatrzymała sig 
szli wio’ .spof zała nfl M aksym a, sapiącego stra 
star,;r ’ 1 S ł u  ̂ dale.i całkiem spokojnie. Przystanii; ’ " JUŁ UJ"‘i carmem spokojn.„.
d7i«v UaWe*; bez jakiegokolwiek sporu dc p ę  

u pracy: S yw ula  niosła na grzbiecie toboły 
a syrna. on zaś pom agał jej w z a m ia u  
lerzbiny w odganianiu m u ch . które tego 

Bardziej dokuczały... na niepogodę.
. , “ wie godziny potem tą samą dr°?*. »a ,ej-

S1§ bryczka ks. proboszcza, na której <j,D niebie- 
mość i Natalka pod wielkim p«raS0" 
skiego koloru. napół żar-

— Mamo —  odezwała sig *  zam ąż- 
tobliwie, —  chyba już nie P°}.L ^ u ?  — pytała

— Dlaczego?... Cóż
zdziwiona mama. miałam zabrać z sobą

—• Ano. skoro sy w7 r tt ffo, to przecież teraz 
Da moje przyszłe go? i0
nie będę Jaiuć ż a d n ^ ' ^ a uspot 0jenfa Natalki, 

M atka roześmiała sama, że to zły znak.
alBJ  prosz,U pannańoi -  przemówił nieśmiało

l L I :  i „ s — a może sywula  przypro

Dalej oświadczył był p- B'>brzyńaki, i roz ą  
gnienie przymusowej asekuracyi na ro o

— Durnyś -  zawyrokowała j e j p  ( 
chociaż rada była tłóma-zen u Łucm- Ma]f

W Komarnie na rynku, _zafyw p #nj Starecku
opędzającego się zgW  J hrabamka- zabrawszi 
wysiadła przed z,ajazęlem A h . jeW wcześnie p0. 
walizkę i parasol, ciżby: -  N atalka
robić bprawunki, oDaw' Ĵ d  parasolkę i p0D ;
wy doby w »y ^ h o w a ^  p^ j 0Ch,ać ku M aksymo
w ■ wszy kaoelusż, k , sprzedąc sywulę,
wi, aby jat naipr' ‘  ̂ ? __ zapytał jeden  ze slarA

-  « W ,aln!e Jej budowę
zakmmycb, -  w domu j ,< 1 "

N f <  tJ,‘' I m  ^s£rze t i» c  Od razu pozbyć się n a t r a ć p o d a l i  
chcąc 7 ? o0 w ą
con« ^ p ię ć d z ie s ią t  reńskich -  odpowiedziałajpżiewę

beI, Br ie ? -  iJe ? -  pytał żydek—  cóż to, «?on

**t ° % in  ceihelad? -  zakpił inny, który z zi 
v.odu ™ t > , nkcyV refnisia na żydowskich w. 
^ ł*w iek ' W arn ' e s^awy dowcipneg

B zooczął się hałaśliw y targ  ze wsrystkien 
podstępami naszych nieocenionych izraelitów. -L 
den groził, drugj schlebiał, trzeci kpił, a wszj 
scy pchali się tak gw ałtow nie do wózka, że o 
czasu do czasu m usiał Maksym interweniował 
N atalka znużona nie umiała sobie dać rady.

W tem  pośród ciżby ujrzała biały słomkowy k- 
pelusz, pod jego kryzami dwoje niebieskich oczi 
dalej okrągłb rumiane policzki, wreszcie duze w: 
sy, jakby z lnu uprzędzone...

Wszystko to należało do młodego chłopca, ktc 
ry oglądał syu v lę  i rozmawiał z Maksymem.

Po chwili wiaściciel dużych wąsów utorow, 
sobie drogę przez tłum  protestujących żydów 
ukłoniwszj się bardzo grzecznie, stanął prz* 6i 
mym wózku, ciekawie spoglądając na młodą 
sposię. (0 . d ł Y
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rolniczych je s t zboczeniem od zasady ustawy, 
k t ó r e  moie zaraz,ć ludność wiejską socyalizmem. 
Koto nie ma nic przeciw asekuracyi ludności 
wiejskiej, byle nie wiązano jej z zasadami usta­
wy tej i byle nie Bada państwa, lecz Sejm kwe- 
styę asekuracyi robotników rolniczych uregulował. 
P . Biliński zwalczał także to oświadczenie ró­
wnież w zwykły sobie pół dowcipkujący sposób, 
bo ustawa, nad którą on, profesor, pracował, 
m usi przecież być wzniosła ponad k r y ty ^  * 

Nakoniec p. Bobrzyński oświadczył by*’ ,ze w 
Galicyi robotnikiem rolniczym w znaczeniu tej 
ustawy je s t cała ludność w i e j s k a ,  bo i chłop po- 
siadfjący własny grunt, chodzi czasami na obcy 
g run t na robotę dla zarobku. atego ustawa nie 
da się tak poprostu ząstos, wać do robotników 
wiejskich. Tu p. B i l i ń s k i  wręcz już zarzucił mów- 
cj Koła, że n iepraw dę mowi. Aby zaś módz za­
rzut ten  uczynić, p. Biliński odwrócił słowa p. 
B o b r z y ń s k i e g o ,  przypisując mu zdanie, że w Ga­
licyi każdy robotnik posiada g run t własny.

Czyż ta  polemika w ogóle, a na domiar taka

ęolemika członka Koła przeciw Kołu w pełnej 
zbie, gdzie wszelka indywidualność członka u- 
staje, może być dozwolona? Czyż to nie je s t naj­

wyraźniejsze wyłamywanie się z wszelkich kar­
bów? Czyż Koło zniesie takie podkopywanie zna­
czenia uroczystych oświadczeń sw oich? Czyż my 
wszyscy możemy pozwolić, żeby Koło dopuszcza­

ło coś podobnego’
Z p. Bilińskim Koło miało już przykre doświad­

czenie z okoliczności zabezpieczenia robotników 
na wypadek kalectwa. Czemuż pozwoliło mu o- 
bejmować znowu referat ? Czemu w ogóle nie daje 
członkom komisyj wcześnie swoich instrukcyj? 
A  w komiayi ugodowej, jakże wygląda p. Biliń­
ski, gdy głueuje przeciw poprawce p. Trojana w 
■prawie tekstu banknotów, gdy p. H a u s n e r  
głosuje za n ią ?  I  to jest solidarność?...

Przesilanie ministeryalne we 
Włoszech.

Pomimo swobód konstytucyjnych, które ludom 
europejskim  pozwalają wglądać od czasu do cza­
su w tajniki dyplomacyi, mimo istniejącej w prze­
ważnej liczbie krajów wolności słowa i drnku, 
stosunki międzynarodowe bywają częste otaczane 
tak gęstą mgłą, iż tylko nieprzewidziany w ypa­
dek, obalający wszelkie obliczenia dyplomatów, 
odsłania nieraz przed oczyma ogółu istotny stan 
rzeczy.

Jedną z najmniej wyjaśnionych stron obecnej 
sytuacyi był niewątpliwie stosunek państwa wło­
skiego do Niemiec i Austryi. Co chwila można 
było wprawdzie słyszeć o potrójnem  przymierzu 
tych państw ; przym ierze to było jednak czynni­
kiem, którego wartości nikt bliżej ocenić nie u- 
miał, jakkolwiek brano go w rachubę przy 
wszystkich politycznych kombinacyach. Dopiero 
klęaka zadana Włochom w Massawie, a nastę­
pnie dymisya gabinetu Depretisa rzuciły więcej 
światła na tę sprawę. I  dziś podobnie jak pier­
wej nie znamy poszczególnych punktów trakta­
tu , łąfBząeegu trzy gabinety; w każdym jednak 
rarie  przybyły nam  pew ne wakazbwki, upowa­
żniające nas do nader oględnych i ogólnikowych 
nie mniej przeto ważnych wniosków.

Nieostrożne a nazbyt optymistyczne wyrażenie 
sif hr. Bobiianta o polityce kolonialnej, będące 
dowodem, że rząd włoski nie przewidywał mo- 
żebności krwawego starcia z Abissynią, u trudni­
ło jego stanowisko i spowodowało dymisyę całe­
go gabinetu. F ak t ten nie m iał w pierwszej 
thw ili ogolno europejskiego znaczenia. W krótce 
atoli ukazał się w dzienniku Opinione, inspiro­
wanym przez m inistoryum  spraw zagranicznych, 
artykuł, przemawiający gorąco za pozostawieniem 
hr. Bobiianta na jego dotychczasowem stanowi­
sku, a popierający to żądanie argum entam i tego 
rodzaju iż spraw a pierwotnie czysto wewnętrzna, 
s u ła  się w jednej chwili międzynarodową. O r­
gan ustępującego m inistra twierdzi, jak wiado­
mo, ie  traL u i między W łochami, Niemcami 
i A uatryą, który w bieżącym roku traci moc 
obowiązującą, polega* na wzajemnem poręczeniu 
oałcsci granic, że hr. Bobilant rozpocz,. już u- 
kłady celem odnowienia g0 •, u  o i ^ ow^  tra . 
ktatu zapewni W łochom noWe a ważne ko_ 
rzyści. ,

Nieiylko ogólnikowa forma teg0 artykułu, ale 
i widoczny cel, w jakim  oył Pisany^ nam 
przyjmować wszystkie te twierdi«nia z ^ j ejką 
ostrożnością i n iedow ierza111®?- Mamy jeszcze
świeżo w pamięci mowę ks. Bi rL,, ^  której 
żelazny kanclerz mówił 0 P em“ Niemiec 
tak, jak  gdyby w razie obcego najaz u 
gły się one od nikogo spodziewać pomocy. 
żnaby wprawdzie przypuścić, że ksią § inm&rk 
m iał wówczas na myśli sy tu a c ją  Ja a S1? Wy­
tworzy za kilka miesięcy, w chwili, g ^ . ISvn*?7 
jące dziś traktaty przestaną obowiąz7wao; ^  
co b$dź ton jego m ow j byl tak odiflieIir,7 oa 
tonu, jakim Opinione mówi o wzajem nej & 
rancyi» iż nie mogąc obu zdań pogodzie, Poz 
staniemy i nadal w tej samej, co dotychczas 
wątpliwości co da właściwej istoty owego ta je­
mniczego traktatu.

Bez porównania ważniejszem jest to, co Opl~ 
nione mówi o warunkach, pod jakiemi hr. Robi- 
lant chciałby ten traktat odnowić. Dzieunik wło­
ski przytacza na pochwałę ministra tę okoliczność, 
iż przewlekał on umyślnie układy, ażeby tem 
łatwiej wymódz na dwóch innych państwach pe- 
wne u*tąp8tw*. H r. Eobilant daje zatem w ła ­
m ach połurzędowego pisma zapewnienie, że po­
zostawszy ludal ministrem, potrafi wyzyskać sta­
nowisko W łoch * o b Bc Niemiec i A ustiyi z ko­
rzyścią d ?  narodu i n je zobowiąże się do 
niczego, jeżeli za cenę tego zobowiązanie nie u- 
zyska dla swe; ojczyzny nowych nabytków. Tru­
dno przypuścić, ażeby dyplomata, pragnący za­
trzymać tekę spraw  zagranicznych, pozwalał 
dziennikowi, z którym  utrzymuje stosunki, łu­
dzić społeczeństwo takiemi obietnicami, gdy nie 
m iał najmniejszej nadziei ich spełnienia. Za kil­
ka mieeięcy sytuacyam usi się wyjaśnić do tego sto­
pnia, i i  n ie będzie dla nikogo tajem nicą, czy ar­
tykuł umieszczony w Opinione miał jakąkolwiek 
podstawę. Gdyby się pokazało, iż podczas ukła­
dów  o odnowienie traktatu Włochy nie miały 
najmniejszej nadziei uzyskania ważnych korzyści, 
«ała akcya rozpoczęta w interesie hr. Bobiianta, 
■ “głąby m u tylko zaszkodzić, a rola tego męża

stanu skończyłoby się na zawsze. Należy zatem 
przypuszczać, że ministeryum włoskie ma w isto­
cie nadzieję uzyskać od Niemiec i Austryi jakąś 
cenną nagrodę w zamian za dotrzym anie przy­
mierza.

Przedewszystkiem nasuwa się pytanie, jak ie­
go rodzaju mogą być te korzyści, których hr. 
Bobilant się spodziswa. Dzieje k ró les 'w a wło­
skiego uczą nas, że jednoczenie całego plemie­
nia w jeden  polityczny organizm było głównym 
celem jego wszystkich dążeń, główną racyą jego 
bytu, głównem  znam ieniem  jego rozwoju. Nic 
dziwnego, źe i dziś budzi się przypuszczenie, iż 
hr. Bobilant marzy o powiększeniu granic p a ń ­
stwa i o odzyskaniu prowincyi włoskich, odcię­
tych od zjednoczonej Italii.

Zbytecznem byłoby przywodzić tu na pamięć 
wszystkie objawy, świadczące dowodnie o n ie ­
wygasłej w narodzie włoskim chęci połączenia 
się z braćmi, podlegającemi innem u berłu. Z dru­
giej strony nie ulega wątpliwości, iż w chwili, 
w której W łochy staną się dla jednego ze swych 
północnych sąsiadów niezbęduym sprzym ierzeń­
cem, samo poręczenie całości obszarów nie wy­
da im się już dostateczną zapłatą za ich pomoc. 
Jeżeli które państwo europejskie, to właśnie 
W łochy mogłyby się jeszcze przez długie lata 
obejść bez takiej poręki.

Rzuciwszy okiem na kartę Europy, nie znaj­
dziemy na niej państwa, któreby można posądzać 
o zamiar targnięcia się na całość królestwa wło­
skiego. Francya może się kiedyś pokusić o roz­
bicie zjednoczonych Niemiec, Bosya możo zagra­
żać całuści A uatryi, ale trudno p isądzeó cesar­
stw o austryackie _lub rzeczpospolitą francuską o 
chęć czynienia podbojów na półwyspie appenin- 
skim. Bównie bezpodstawnem byłoby przypu 
szczenie, źe poręka Niemiec i Austryi potrzebna 
jest państwu włoskiemu dla uniknięcia zgubnych 
następstw  jakiejś wewnętrznej rewolucyi. Najbuj 
niejsza wyobraźnia nie byłaby w stanie wysnuć 
prawdopodobieństwa takich wewnętrznych prze 
wrotów w którejkolwiek prowincyi włoskiej, iżby 
państwo potrzebowało szukać pomocy u dworów 
ościennych.

Jeżeli jednak zapewnienie całości granic nie 
wystarcza już włoskim dyplomatom, jeżeli tylko 
za cenę nowych terytoryalnych nabytków można 
sobie pozyskać ich przyjaźń, — wypada nam się 
zapytać, na którą to prowincyę zwrócono w Bzy- 
mie zaborcze zamiary. Jakąkolwiek odpowiedź da­
libyśmy na to pytanie, każda z nich leżałaby w 
dziedzinie przypuszczeń. Przedewszystkiem  nasu 
wa się na myśl południowy T y ro l, czyli t. zw. 
Trentino. Przemawiają za tem  liczne demonstra 
cye irrydenty  i niewygasły, choć usilnie tłumiony 
antagonizm rasowy. Z drugiej strony nie da się 
zaprzeczyć, źe patryoci włoscy coraz częściej wspo 
minają o Nizzy i Sabaudyi i że odzyskanie tych 
ziem może się stać z łatwością narodowym po­
stulatem. W jednym i drugim  wypadku odsłoni­
łyby się nam olbrzymie a nowe obrazy. Tu zbroj­
ne przymierze dwóch pierwszorzędnych mocarstw 
opłacone odstąpieniem prow incyi; tam nowy try­
umf ks. B ism arka: niemiecko-włoska wyprawa na 
Francyę.

Nie puszczając się jednak drogą fantastycznych 
przypuszczeń i pozostając na realnym  gruncio. 
skonstatować m usimy fakt, i i  dziś najskuteczniej 
szym sposobem utrzym ania się na stanowisku jest 
dla m inistra włoskiego odwołanie się do niezaspo­
kojonych jeszcze narodowych aspiracyj.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  15 lutego.

Praw ica miała się już zgodzić na to, żeby ko­
m isja  językowa wybrała ściślejszy komitet do zba­
dania wniosku S c h a r s c h m i d a .  Praw ica za­
mierza wybrać do tego komitetu Riegera, Troja­
na. Madeyskiego, Czartoryskiego, L iechtensteina 
i Lienbachera, i pozostawia lewicy wybór trzech 
członków. W Izbie panów zamierzała prawica 
pierwotnie przejść do porządku dziennego nad 
wnioskiem S c h m e r l i n g a  przeciw językowym 
rozporządzeniom P r a ż a k a  — wszakże za wda­
niem się rządu, który nie chce sprawy zaostrzać, 
od zamiaru tego odstąpiła, i głosować będzie za 
przekazaniem wniosku do komisyi.

Posłowie niemieccy, którzy wystąpili z klubu 
niemieckiego Izby poselskiej, tworzą n o w y  k l u b  
pod nazwą: „ w o l n e  z j e d n o c z e n i e  n a r o ­
d ó w  c ó w “ (freie Verein im nq der N ationalen). 
Dotychczas przystąpiło 15 posłów — którzy za­
mierzają zapomocą dość luźnej i członków nie­
zbyt krępującej orgauizacyi, zjednoczyć ile mo­
żności wszystkie niezadowolone czynniki klubu 
niemieckiego. Czy im się ;o powiedzie, można 
powątpiewać — już dr. B o s e r oświadczył, że 
na razie do żadnego klubu nie przystępuje i zo- 
' ■aje „dzikim ". Dzienniki niemieckie, w ychodzą-istw a 

w Czechach, są bardzo niezadowolone z roz- życia. 
bięia klubu, na rzecz którego tak gorliwie i na 
“"'SJttie agitowały. Za to bardzo są z tego 
{L u 11 zadowolone organa antisemickie — z któ- 

"P- pisze: „Niemiecko-narodowe prze- 
beraln'a m °gą 1 nie Pow inne znieść się z li - 
mi as*1-’ niemiecko-austryackiemi zapatrywania- 
się odpyłlhC?am'' l ib e ra ln i 1 ntirodowcy muszą 
«ie to sta ła6 a życzeniem naszem jest, żeby 

0  wynika vlpełnie 1 oałkow icie“.

“W t  “ o9 "Af W i Z i '  j S  poprzednio 
mówiono, a^ \ W l b o  2 mai, a - i  że kredyta

ski ma się coraz więcej oswajać z myślą o tej 
wojnie. Oddziały chińskie na pograniczu posia­
dłości rosyjskich zachowują się od jakiegoś czasu 
z dziwną zuchwałością i niepokoją regularnie p o d ­
danych Bosyi. Ministeryum spraw zagranicznych 
w Petersburgu woli jednak nie zwracać na to 
uwagi, byle tylko nie drażnić Chińczyków. Bosya 
jest przekonaną, że Chiny nie zaczepią jej nigdy 
bez pomocy Anglii; n je Wątpi ona jed n ak , że 
Anglicy zapewnili jU£ sobie przymierze z China­
mi na wypadek wielkiej wojny. Chińczycy mogliby 
w takim razie wyrządzić Rosyanom nie jedną 
szkodę, zwłaszcza, gdyby silna flota angielska 
wspierała wojsko chińskie od strony morza. Bar­
dzo jest prawdopodobnem, że A nglia przezna­
czyła już swemu sprzymierzeńcowi kraj Amurski 
i rosyjską część Kuldży jako zdobycz wojenną.

Swoboda przytacza treść odezwy, którą e m i ­
g r a n c i  b u ł g a r s c y  rozsyłają po kraju. W 
odezwie tej czytamy, ie  Bosya nie pragnie by­
najmniej obsadzić oficerskich posad rodowity­
mi Rosyanami. _  Chce ona tylko obalenia 
dzisiejszego rządu, osadzenia swego kandydata 
na tronie i przywrócenia skompromitowanych 
oficerów i urzędników na ich dawniejsze stano­
wiska. Emigranci ogłaszają, iż w im ieniu narodu 
zaciągnęli pożyczkę na utrzymanie rodzin będą­
cych na wygnaniu » wybawionych chleba i żb 
pożyczkę tę  spłacą, g-ty S1« znaJa,» u 8tera rz% 
dów.

B z % d  b e l g i j s k i  przedłożył Izbie obszerny 
slabor.it, zawierający wyszczególnienie wydatków 
nadzwyczajnych n a c e l e  w o j e n n e .  Dowiadu 
jem y się z tego, ufortyfikowanie linii rzeki 
Mozy ma kosztować ogółem 24 milionów fran­
ków, a zaopatrzenie piechoty w nową broń pal 
ną 15 milionów. W rokll bieżącym potrzebuje 
m inister wojny tyjk0 jednej trzeciej części po­
wyższych kwot. Ministeryum żąda nadto kredytu 
na wzmocnienie różnych fortów w całym kraju, 
przeważnie w parnie nadbrzeżnem.

,

Do Rzymu nadszedł nareszcie dokładny raport 
gen. G e n e  o bitwie, stoczonej 26 stycznia pod 
S a a t i .  W wili? teg0 dnia ukazało się w pobliżu 
tej miejscowości około godz. 11 przed południem 
w jsko Abissyó9kie w sile od 5 do 6 tysięcy. 
Kom endant fortu w Saati, major B o r e t t i  wy­
słał na spotkanie nieprzyjaciela pół kompanii 
piechoty, pod wodzą porucznika Cuorao, dodaw 
szy mu do porn°cy oddział baszybożuków. Po­
rucznik otrzymał rozkaz oskrzydlić nieprzyjaciela 

zmu.sić go do stoczenia bitwy w pobliżu fortu 
Abissyńczycy uderzyli śmiało na Włochów i 
zbliżyli się do fortu na 300 metrów. Włosi nie 
pozwolili im przystąpić b liżej; o godz. 5 zaczęło 
się wTpjsko abissyń^kie cofać, a odwrót ten za­
m ienił się wkrótce w bezładną ucieczkę. Abis­
syńczycy ponieśli znaczne straty. W wojsku wło 
skiem, licząc w to i baszybożuków, było tylko 5 
zabitych i 3 rannych. Ponieważ Boretti zażądał 
prowiantów, wysłano nazajutrz do Saati transport 
żywności pod osłoną trzech kompanij piechoty 
jedne; sekcyi kartaczownic. Dowództwo nad tą 
kolumną objął podpułkownik C r i s t o f o r i s .  
W ciągu dnia nadeszła do głównej kwatery wia- 
demość, że Abissyńczycy zaatakowali ten oddział 
w drodze. Kompania p iechotr, wysłana na pomoc, 
przybyła na pobojowisko już pó katastrofie Pole 
bitwy zasłane było trupami oficerów i żoinierzy, 
którzy padali szeregami, nie ustępując ani kroku. 
Zaledwie 90 rannych uszło z życiem. Wojsko 

issyńsk!e liczyło w tej bitwie 20 000 żołnierzy. 
Przez pięć godzin opierali s ?  Włosi przemocy, 
w końcu zabrakło im jednak amunicyi.

Gen. Gene widząc, iż szczupłe jego siły n  e 
wystarczą do utrzymania wszystkich pozycyj, ka­
zał oddział001 włoskim w Saati, Wua i Arafali 
opuścić te miejscowości i wsiąść na okręty.

W iadoin ść o tych vrypa<Ikach wywołała we 
W łoszech wielki zapał wojenny. W  m iastach por 
towych żegnano uroczyśeie żołnierzy, odpływ ają­
cych do Afryki. W Neapolu żegnał ich  generał 
Aertoli-ViaIe. W mowie, którą prZy tej sposobno­
ści wypowiedział, uderzaja przedewszystkiem na 
stępujące wyrazy: BWalczcie za cześć i potęgę 
W łoch tak dzielnie, j a k b r a c i a  w a s i  w k r ó t ­
c e  w a l c z y ć  b ę d ą  m o ż e  w E u r o p i e . "  
Słowa te zasługują na tem w ^kszą uwagę, iż 
wypowiedział j e g en era ł, którego wymieniają
między kandydatami na m inistra wojny.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  15 lutego.
f  Józef Patelski uczeń szkoły podchorążych, 

następnie kapitan 1 pułku strzelców pieszych wojsk 
polskich z 1831 roku. ozdobiony złotym krzyżem 
V irtu ti m ilitari, wiceprezes krakowskiego Towarzy 

dobroczynności, zmarł wczoraj w 82 roku

e d e 1 e- 
a więc na-

w , . .  j p r a w d o t Ł ^ yższe’ niż dotycheza8mowmno, RównocześlLf obnie dosięgną cyfry 50 
mihonow. B . “mawiano sprawy u g 0- 
d o w e —  aJ  u k  dalec£ od«ł półurzędowych, 
rokowania O H , „^“sfspió, że układy 
między obu rządam ę |  *a* arte jeszcze przed 
zebraniem delegaCJJ  ^ * Bpólnych.

Podana przez ^ tt0n f 6^ & W n 0? 0**5 0 ns- 
d er serdecznym liście c d o t l V lm a  do

A 1 e k s a n d r  a nie została
obiega ona uri'«cara

downie potwierdzoną, uu”-6- : cara
prasę europejską, która upatruje niej 
do chwilowego uspokojenia.

Petersburski korespondent wiedeńskiej Pol, 
Corr. zajmuje się w ostatnim  lińeie przyszłą w o j- 

n ą  m i ę d z y  B o s y ą  i C h i n * m i .  Bząd chiń

S. p. Patelski pobierał początkowe nauki w Ly- 
wy- ceum św. Anny w Krakowie, — a w 16 rokn ży­

cia wstąpił jako ochotnik do 1 pułku strzelców 
wojska polskiego, koosystującego podówczas w W ar­
szawie. —  W roku 1826, jako sierżant starszy 
przydzielony do szkołj podchorążych, pozostał w niej 
aż do nocy 29 liptopadt 1830 roku — i wówczas 
dopiero zdobył sobie szlify oficerskie, — a w czte­
ry lata potem, na pamiątkę owej nocy, otrzymał 
zaoczny wyrok śmierci przez powieszenie.

Kampanie w r. 1831 odbył z 1 pułkiem strzel­
ców pieszych, początkowo jako podporucznik, nastę­
pnie od bitwy ostrołęckiej, za którą otrzymał złoty 
krzyż Virtut,i tmHturi, jako porucznik, a w końcn 
w dwudniowej obronie Warszawy, jako dowódca 
kompanii i kapitan.

Po upadku powstania, powrócił do rodziny w 0- 
kręgu wolnego m. Krakowa zamieszkałej, 1 praco­
wał przez lat wiele na roli i jako przedsiębiorca 
rozmaitych rządowych budowli lądowych i wodnych 
za czasów Rplitej. — Czynny we wszystkich ów­
czesnych stowarzyszeniach, mających za cel oaro- 
dzenie ojczyzny, siłą własnej dłoni, w którą jedy 
nie wierzył, zorganizował w roku 1846 we swej 
wsi Kwaczale oddział powstańczy, na którego czele 
wykonał w nocy 20 lutego atak na miasto Chrza­
nów, obsadzone oddziałem wojska austr. który 
jakkolwiek się powiódł, zmusił go wkrótce do szu­
kania schronienia we Francji. Z Francyi powrócił 
w r, 1848 wraz z emigracyą polską do Krakowa, 
a Po wypadkach podówczas w dniu 26 kwietnia 
"■■^roh, wziął się na nowo do pługa, od którego

odstąpił dopiero wtedy, gdy wiek i niepowodzenia 
stargały siły fizyczne.

Osiadłszy w Krakowie, pracował wiele i z dobrym 
skutkiem dla Towarzystwa Dobroczynności, w któ- 
rem przez dłuższy szereg lat był honorowym go­
spodarzem, a następnie wue-prezesem.

Doczekawszy się obrzędu złotego wesela z ś. p. 
Łucyą z Czyżowskich, ciężko zapracowany mająte- 
czek rozdzielił za życia pomiędzy krakowskie insty- 
tneye dobroczynne i wczoraj po długich cierpieniach, 
oddał Bogn ducha.

Pogrzeb odbędzie się we środę o godzinie 3 po 
południu z domu Nr. 24 przy ulicy Rajskiej.

Skład wyrobów platerowanych głośnej war­
szawskiej firmy Norblin et Comp. otworzyli w Kra­
kowie pp. Jakubowski i Jarra w Bynku na rogn 
ulicy Wiślnej, gdzie się dawniej mieścił handel 
Krywulta. W niedzielę odbyło się poświęcenie no­
wego składu przepełnionego rozlicznemi artystycznie 
wykonanemi wyrobami z nowego srebra, złoconemi 
i srebrzonemi. Obok przyborów kościelnych są tn ró­
żnorodne przedmioty przydatne w domowem gospo­
darstwie, a ceny wszystkich znacznie są niższe od 
cen wyrobów tego rodzaju francuskich i niemieckich 
fabryk, nie mówiąc jnż o wiedeńskich, których li­
chota powszechnie jest znaną. Nowo otwortony skład 
rozporządzać również będzie warsztatem, w którym 
na początek przyjmowane będą dc reparacyi przed­
mioty, z czasem zaś być może otwartą zostanie na 
miejseu fabryLe tychże. Punlicznośó nasza w w ła­
snym interesie poprze i obdarzy zapewne zaufaniem 
nowy skład, który ku ogólnemu zadowoleniu wyru­
gować powinien wszelkie bez wartości a drogie wy­
roby platerowane obcych fabryk.

Koncert. W piątek 18 b. m. w sali hoteln Sa 
skiego odbędzie się wielki koncert głośnej śpiewa­
czki opery Donadio,oraz tenoraFrapolli.BianesDonadio 
orsz współkoncertant jej p. Frapolli cieszyli się za 
granicą uznaniem prasy, lecz jak zwykle wieściom 
tym nie zbyt dowierzała publn znośó polska. Zaan 
gażowani oboje na czas krótki do Lwowa wystęca 
mi swemi oczarowali puolicznośó i krytykę muzy­
czną, a dzienniki lwowskie z niebywałą zgodnością 
przyznąją obojgu artystom, iż rozgłos poprzedzający 
ich był w całej pełni zasłużonym O występie p. 
Donadio w „Dinorah" Mey.rbeera pisze 9prawozd 
wca K uryera  Lw ow skiego, iż śpiewaczka, obdarz 
na wdzięc ną prezencją i niezwykle pięknym gło­
sem, któreg' technikę posunęła de możliwej dosko 
uałości, poprostu zachwyciła słuchaczów. W kon.-er 
cie bierz0 udział orkiestra 13 pułku pod dyrekcją 

Hocka i p. Wiktor Baiabasz, dyrektor Tow-irzv 
stwa muzycznego Bilety sprzedaje księgarnia Krzy 
żanowskiego w Rynku.

II Tow arzystw o weteranów wojskowych au
stryackich składa podziękowanie pp Epsteinom wła­
ścicielom domu w Ryoku za bezinteresowne odstą 
pienie wygodnego lokalu oraz za pokrycie kosztów 
oświetlenia gazowego na wieczorza tańcującym, któ 
ry się odbył w niedzielę na dochód Stowarzyszenia.

PoŚpiBCh poczty. Jeden z < bywateli tutejszych, 
list nadany w Tcrnopolu, jak wskazuje pieczęć po 
cztowa, 4 b m , pomimo wyraźnego i dokładnego 
adresu, otrzymał wczoraj dnia 14 b. m. Dziesięć 
dni więc trwała podróż listu

Na ŚlizgawCO obok ogrodu Botanicznego, jutro 
we środę, od 2 — 5 przygrywać będzie orki°stra 
wojskowa. Przy sposobności zamieszczamy cd jedne 
go ze ślizgających się otrzymane następujące pismo: 
„Łyiwiarki 1 łyżwiarze zanim dostaną się do ogro­
du p. hr. Potockiego, znieyralani są skupić się „0- 
bolem'< całemu zastępowi kaleic i na wpół nagich 
dzieci, a nie ma nikogo, ktoby idących używać śliz­
gawki, w szczególności zaś kobiety od tej natrętnej 
żebraniny uwolrnł- Czyby właściwe władze nie 
zechciały jnż i tak po maesszemu traktowaną ulkę 
Kopernika, zaopatrzyć w stróża bezpieczeństwa, choć 
by tylko we środy, soboty i niedziele między 2 a 

godziną popołudniu, gdzie napływ pub icznośoi 
zwykle większy, a kiedy i kontyngiens żebraków 
także poważniejszą reprezentuje e jfrę?“

Zmarli Salomeja z Wędrychowskieh Jordanowa 
b. właścicielka pensyonatt. We Lwowie oraz wyda­
wczyni pism ludowych W łościanin  i Zayrodu 
zmarła w sobotę w r ku życia.

Julia z Chęcińskich Swiderska, wdowa po profe­
sorze. córka radcy miejskiego, Tomasza Chęcińskie­
go zmarła w 30 roku życia.

Zapiski policyjn®. Organa policyjne przytrzymał) 
Friednera Mojżesza za oszustwo przez przywłaszcze­
nie sobie powierzonych pienięazy, Godulę Katarzy­
nę, poszukiwaną za kradzież, Świątka Romana i Zie 
lińską Maryę za publiczne zgorszenie, — Issnberga 
Maurycego za kradzież pierścionka, który jnż zasta­
wił; 8 osób za pijaństwo.

Lwów, 14 lutego. (Auresp. AT. Ref . )  ( = )  Dnia 
12 b. m. odbyło się doroczne zgromadzenie Towa­
rzystwa św. Józefa z Arymatei, a ze sprawozdania 
tego humanitarnego stowarzyszenia dowiadujemy się, 

kosztem Towarzystw a pogrzebano w roku ubie­
głym 663 osób, między tymi było przynależnych 
do Lwow a 331, zam ejscowych zaś co do wyznania 
było 409 rz.-kat., 229 gr.-kat., 8 ewang., 17 n ie ­
wiadomego pochodzenia. Towarzystw o liczyło 1042 
członków.

Wczoraj urządziło galicyjskie Towarzystwo muzy­
czne drugi komert d-roczny pod kierownictwem p. 
Hrymalego, dyrektora Towarzystwa muzycznego w 
Czerniowcach, który objął urząd dyrygenta lwowskie­
go Towarzystwa pod warunkiem, że będzie tylko 
przyjeżdżał na keneerta i próby generalne. Czy bę­
dzie z korzyścią taki układ dla Towarzystwa,—  
czas okaże. Wczoraj zdobył sobie dyrygent sympa- 
tyę publiczności swoją kompozycją „Kobziarz” . Nu- 
mera chóralne nie wypadły jednak zadowalniająco.

Na zaproszenie ze strony „Sokołów" czeskich u- 
hwalił wydział „Sokoła" lwowskiego urządzić w 

czerwcu r. b. wycieczkę do Pragi. Udział w n*m 
wezmą wszystkie nasze stowarzyszenia so k o le . — 
Ażeby zaś wyprawa ta wypadła godnie, nalejy już 
teraz rozpocząć przygotowania. Przedsięwzięta pod 
lasłem braterstwa musi ona przynieść i przyniesie 

niewątpliwie korzyści, pominąwszy^ Jnz okoliczność, 
źe jeeteśmy winni Czechom odwzajemnienie wspa­
niałych odwiedzin, jakie nam sprawiły jch „Soko­
ły" w roku 1884 , zlatując tłumnie do Krakowa 
na Wawel i na mogiłę A ściuszki, który to fakt 
niczem niezatarte pozostawił w naszej Pamięci wspo­
mnienia.

Przem yśl, 14 lutego. (Koresp- -N. R ef.)  Przy- 
gnębiąjące wywołujący wrażenia proces sędziego po­
wiatowego z Kraków ca Głuszkiewicza, oskarżonego 
o oadużj cie władzy i przyiffl0WaQ1* łapówek, zakoń­
czył się dziś w ten spo»6b> lż sędzia Gruszkiewicz 
tudzież wieśniak Ja" Wielgosz z i on^ j ekonom z 
Kalnikowa SzymaA«ki Stanisław, obwinieni o fałszy­
we zeznania w śl*d s sSdowem, zostali uwolnie­

ni od winy. Pani sędzina Głnszkiewiozowa skazana 
na jeden miesiąc więzienia. Marjem Kornreiehowa, 
agentka Głuszkiewiczowej w Dukli, otrzymała pięć 
miesięcy, mąż jej Jankiel Kornreich trzy miesiące, 
krawiec Berger, agent domu Głuszkicwiczów, 3 ty­
godnie, Abraham Maius, agent domu Gałuszkiewi- 
czów w Krakowcu 3 miesiące, p t8la Lachs 1 miesiąc, 
Tobiasz Grnnd dwa tygodnie więzienia, wszyscy za 
zbrodDię oszustwa. Nareszcie Mo.żesz Majns, brat 
Abrahama, kandydat na rabina w Krakówcu, dostał 
dziesięć dni kozy za przestępstwo oszustwa. Pani 
Głuszkiewiezowa zgłosiła się chorą i nie była obe­
cną przy ogłoszeniu wyroku. Prokurator i obrońcy 
drowie Doliński, Kropiński i Eeger zastrzegli sobie 
prawny termin do zgłoszenia zażalenia nieważności.

Barwinek, 12 lutego (powiat krośnieński.) (Kores. 
N. Refor.) W rokn ubiegłym wprowadzono u nas 
urząd pocztowy w życie Nie możemy pojąć z ja­
kich powodów na odnośnym urzęizie pocztowym 
wypisano: „k. k. Postamt in Barwinek". Czy ten 
urząd pocztowy dla tego uważa język niemiecki ja­
ko urzędowy, że wieś Barwinek leży o 10 minut 
drogi od granicy węgierskiej? Sądzimy, że ni-, bo 
właśnie tak bliskie sąsiedztwo Węgier, powinno po­
służyć za wzór, jak tam przepis używania języka 
urzędowego bywa przestrzegany.

Sanek 13 lutego. {Kores. N . R eform y .) Bawi­
my się wybornie: na balach, koncertach, czy to 
dzień postny, czy niedziela? za co —  czekają nas 
gorzkie lamenty po śmierci i aurowa pokuta! Bo 
oto: na cmentarzu sanockiego miasta,, jedynym dla 
zgodnych braci Poiaków-Bnsinów, bezrogi Iłonn 
nas wyryją, a bydło 1 tratuje kopytami. Nie ma tu 
żadnego ogrodzenia, ani śladu porządku, kto i gdzie 
chce kopać doły, żadnej drogi, błota tamują przy­
stęp Zaiste! biedniśiny i pożałowania godni, acz 
stokroć biedniejsi od nas mieszkańcy podziemia — 
bez litości i miłosierdzia nawet u tych żyjących, 
którym dali życi-! Czyżby tu nie było wiary? czy 
brak czci i poszanowania dla godnych tego, kości 
ludzkich.

Wygnańcy. Sąd okręgowy lubelski skazał na 
wieczne wygnanie z granic cesarstwa i krJBi-stwa 
za samowolne opuszczenie k ra ju  naLiępujące osoby: 
ks. Aleksandra M a s i e j e w i c z a ,  b proboszcza 
parafii w powiecie zamojskim; Zofię L e b i e d y ń -  
s k ą, żonę ks. Bazylego Lebit dyń kiego, b. probo­
szcza parafii grecko unckiej w Szyi ho wicach; Stefa- 
ua L e b i e d y ń s k i e g o ,  brata wyżej wymienione­
go księdza; Aleksandrę M o s i e  w i e ż o w ą ,  żonę 
ks. Jana Mosiewicza, b, proboszcza parafii grec.ko- 
uniikiej w Gołębiu, pow. hrubieszowskim i księdza 
Sew ryna P o m s i ń s k i e g o ,  b proboszcza greoko- 
un ekiej parafii Sol, w pow. biłgorajskim.

Bal polski w Petersburgu w niesłychany, na 
całej szpalcie druku rozlany zapał wpr wadził spra­
wozdawcę Nowoje W remia. Pismo, mające zawsze 
tylko nienawiść i obelgę dla wszelkich objawów ży­
cia polskiego, balem tim  zachwyca się więcej i bar­
d z i e j  chyba, aniżeliby to mógł uczynić ktokolwiek 

Polaków. Poc/ątek sprawozdauia to same wykrzy­
kniki:  „Co za piękności I Jakie brylanty! Co za
wspaniałość strojowi Paleta moja zajiboga, za mało 
posiada jaskrawych barw dla tego czarodziejskiego 
obrazu!“

Jakiś „jeden z najsympatyczniejszych" poetów ro- 
1 jakich stał ua tym balu pod kolumną w słodkiem 

zapomnieniu —  w ekstazie artystycznej, ntk^uwszy 
wzrok na iście z białego marmuru w-ykufe ct d war 
ramiona i był obojętuym na wszystko iitae, skro­
mniał w tej chwili o rzeczywistości. Sprawoidawcu, 
choć wyznaje, iż n»  jesi poetf, tkaM wal na 
mych wrażeń. A wrażenia te wywołały ju ł  tylke 
w sprawozdawcy t  nic w „jednym s najsympaty­
czniejszych “ poetów takie np. reflekaye: „Dsiwncm 
<‘st, że n Polaków właśnie powalał i rozwinął Bię 

mazur, taniec, tak pełen zwycięskiej siły i tęży­
zny".

Niektóre z pań polskich wymienia sprawozdawca 
)o nazwisku, również zachwycony ich wdziękiem, 
nrodą. uprzejmoś ią i tualetam . powiada np „Pani 
Sz., dobrze znana Petersburgowi ze swoich tualet 
i zwycięstw, opiewana w pewnym cygańskim roman­
sie — była w białym jelwabnym balowym stroju, 
przybranym z przodu w jedwabne kwinty". Wogóle 
powiada —  iż były piękności wszystkich gustów 

w s z e l k i c h  wymagań, blondynki z niebirskiemi 0- 
czami, niewinnemi jak Gretcheo, do spotkania z Fau­
stem naturalnie; brunetki z czystemi klasrcznemi 
profilami Diauy lub Minerwy, to znów małe „pul­
chne" z rozkoszuemi ramionami. Ubawił się sprawo­
zdawca doskonale, nam z obowiązku wypada tego 
rodzaju zachwyty zanotować, dodając, iż jak się 0- 
kazuje Dajpewni-jszym sposobem pozyskania wzglę­
dów organu pana Suwoiyna byłoby urządzanie ta­
kich balów częściej.

„Apuchtiuiada." w Petersburgu w teatrze ma- 
ryjskim w czasie antraktu wydawca Now . W rem  
uległ wypadkowi, który Now. Wrem. tak opisuje: 
P. A Suworin wracał właśnie z fu  ooir'u  do swo­
jej loży, gdy w tej chwili przyskoczył do niego ja­
kiś jegomość i powiedziawszy: „mam z panem do 
pomówienia" tudzież kilka słów niewyraźnych, ude­
rzył uapastowanego w kark i natychmiast nmknął 
przez korytarz tak, że p. Snworin nie mógł doj- 

eć jego twarzy. P Suworin z początku sądził, że 
napastnik był waryatnm, ale znajdujący się obok 
artysta-rys- wnik, Karazia, poznał w tym jegomosein 
ad lokata K iszeńsk iego . który prowadził sprawę pod­
danego tur>ckiego Berga z N ow . Wrem. P. Ki- 
szeńskij tak szybso zniknął, że wszelkie p szuki- 
wania w teatrze okazały się diremnemi."

Podziękowanie. Właściciel Firmy Semeniuk et 
Wolniewicz pierwszej galicyjskiej fabryki mydeł 
w Gorlicach, (do którego o przyczynienie się do 
fantowej loteryi na korzyść ubogich chorych wcale 
81§ nie udawałam) ofiarował z pełną szlachetności u- 
przejmością, chcąc przyjść w pomoc ubogim cier­
piącym 60 funtów mydła na wentę, a oprócz tego 
wielką ilość mydła do rozdania pomiędzy ubogich. 
Rozrzewniający to zaiste uczynek miłosierdzia wy­
wołujący najserdecznioiszą wdzięczność tak ubogich 
jak i całego To w. św. Wincentego & Paulo.

W sparciem to wielkiem dla biednych potrzebnych! 
Bóg też pewno sowicie ten hojny datek nagrodzi 
p. Wolniewiczowi, który też niepospolitą dla kra­
ju  położył zasługę wzorową swą pracą zakładając 
jodyną dotąd (o ile wiem) u nas istniejącą Fabrykę 
znakomitych mydeł. Słusznie p. Wolniewiczowi na­
leży się nie tylko rgólne uznanie, ale i gorliwe 
poparcie tego tak pięknego i pożytecznego krajowe­
go przedsiębiorstwa.

Z powodu licznych zajęć przy wencie wyrazy 
te p o d z i ki choć trochę zpóźnięne nie są mniej głę­
bokie i szczere.
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Jeszcze więc za nieocenioną tę ofiarność najser­
deczniejsze Bóg zapłać, w imieniu ubogich i Tow. 
i"im. św. Wincentego fi Paulo.

S. hr. M orstinow i 
Wiceprezesowa teg"ż T '•

R epertuar te a tru  krakowskiefl

We c z w a r t e k :  trzecie abonamentowe Przed
stanienie: „Ćwiartka papieru", ? ■ 1
aktach Wiktoryna Sardou —  pani Hoffmann pan
Lubicz wystąpią w głównych ro ac . .

W s obo t ę " :  na benefis panny Wojnowskiej 
(wznowione) „Przyjaciele Hioba" komedya w dwóch 
aktach Ziarna Asnyka i po kaz pierwszy „Eonie- 
dya Konkursowa14, komedya w jednym akcie Ada­
ma Asnyka.

W nhe d z i e l ę :  Przedstawienie popołudniowe: 
Noc Świętojańska". Obraz ludowy ze śpiewami i 

tańcami w czterech aktach Adama Staszczyka mu­
zyka Kazimierza Hoffmana. —  Początek o godzinie 
w pół do czwartej.

Przedstawienie wieczorne: „Złodziejka" sztuka w 
pięciu aktach a 8 odsłonach przez E. Grangś i 
Laoibeit-Thiboust. — Początek o godzinie siódmej 
wieczór.

O godzinie 10: W i e l k i  b a l  m a s k o w y  w sali 
redutowej z nowym programem Między innemi wy- 
konanem będzie: „Pospolite ruszenie czyli pochód
armii zbawienia przyszłości" oraz „Porwanie Twar­
dowskiego na Krzemionkach" produkcyn ekwilibry- 
Styczna na drucianej linie. O godzirie 3 premiowa­
nie masek. Najpiękuiejsza maska otrzyma bilet abo­
namentowy na d z i e s i ę ć  przedstawień popołudnio­
wych. „

W n a u c e :  „Larik" na benefis pana Bygera. 
„Lilia Weneda“ na benefis panny Kałażyńskiej. —- 
*Nie wypada" przez Wołowskiego i Kotarbińskie­
go na benefis pana Siemaszki. — „Francillon" 
przez Dumasa na benefis pani Hoffman. —  „Hra­
bina Sara" Ohneta. — „Krawiec damski" ( Tailleur 
pour Dames) Meuhaca i „Pięć palców p. Birouk 
(Les ciną D oiyts de JBirouk) Decouriella.

W i a i o l i c f  a a iło w e , literacH e i  a rty styczn i.

Z Akademii. Komisya historyczna i komisya lite­
racka odbywały wspólne posiedzenia 20 listopada 
r- z. i 8 lutego b. r., na których dokonano wybo- 
ru biura obu komisyj i powzięto uchwały co do 
*'ydawnictw na rok b eżąny. Z publikacyj k o m i ­
k i  h i s t o r y c z n e j  wyjdą w tym roku drukują- 
06 się lub bliskie ukończenia 4 tom Archiwum ko 
“lisyi, 2 tzęść 2 tomu korespondencyi Hozyusza, 
3 tom Kodeksu Małopolskiego, wyd. przez dr. Pie- 
kosińskieg., Ind*-x aktów politycznych z 15 wieku 
^ łd . przez prof Lewickiego; kosztem oddzielnych 
łuuduszow ogłoszono już Lauda Ziemi Dobrzyńskiej 
Wyd. przez p. Kluozyckiego, ukażą się wkrótce 
(spóźnione) Batoriana przez ks. Polkowskiego. Roz­
pocznie się zaś niezwłoczuie druk Dyaryuszów «ej- 
mowyoh z czasn Zygmunta III wyd. przez prof 
Augusta Sokołowskiego, jebienią rozpocznie się druk 
2 t«mu Codiois epistolaris s-ec. XY przez prof. 
Lewickiego Innych wydawnictw, prócz tych już da­
wniej uchwalonych lub rozpoczętych, nie pozwalają 
“ateraz rozpoczynać fundusze komisyi. Przewodni­
czącym komisy i wybrano hr. Tarnowskiego, zastęp 
C<1 jego p. PiekcgjAakjogo. sekreto P.anijł p. 
iiriBgo. W K o m i s y i  l i t e r a c k i e j ,  uchwalono, 
P° ukończeniu druku tomu Poetów łacińsko-pol- 
skich, obejmująoego utwory Pawła z Krosna i Jana 
* Wiślicy, wyd. przez p. Krnozkiewicza, ro-począć 
dr“k V tomu Archiwum Komisyi, w którym będą 
P<>m eszczoue protokóły komisyi do układania ksią­
żek elementarnych, wypisy z metryki uniwers. Ba 
^ylejskiago, zebrana przez dr Kallenbacha, statuta 

UrBr Jerozolimskiej przez dr. Karbowiaka, księgi 
nacyi polskiej w Padwie przez p. WindakiewPza. 
Uchwalono również zająć się uporządkowanym aktów 
Komisyi ednbacyjnej, którą to pracę zorganizować 
podjął się członek komisyi prof. German. Przy wy­

gach  wybrano przowodniozącym hr. Tarnowskiego, 
zastępcą p. Wisłockiego, sekretarzem p. Zakrzew­
skiego. Wreszoie uchwalono przedstawić Wydziałowi

akademii do przyjęcia czterech nowych członków 
komisyi.

— 61 9 6 8  w ierszy 1 Z drukarni Anczyca w Kra­
kowie wyszedł świeżo nakładem autora „ Z b i ó r  
^ o e z y j "  J.  A. S o s n o w s k i e g o .  Tomu pierw­
szego Część pierwsza (169 stron). Po kartce ty tu­
łowej następuje: „Wykaz wydawnictwa Poezyj Je­
rzego A. Sosnowskiego, nakładem autora przedsię­
wziętego, w Krakowie w drukarni Wł. L. Anczyi-a 
i Sp. złożonego, w ośmiu tomach zawartego, a sta­
nowiącego w ogMe 61.968 wierszy rym ow ych".__
Z wykazu tego dowiaduj, rny się o treści tych ośmiu 
tom** a dz' ewi9tQiłEtu części. Część pierwsza I-go 
imprów0beCnie ,wJ dana- zawiera „Poezje wstępne, 
stanoa?'1230̂ ^’ ^ ^ ^ ^  poezją różnorodzajnwe,
niaia w'*‘r9ZI 4582". Dal ze tomy zawierać
®ow h^'®cz poezyj lirycznych, dydaktycznych, opi 

1 °*c°LcZ'iościowych, humorystycznych, fanta- 
P poemata historyczne i spółozesne, ludo- 

powieści i t. d., dziesięć tragedyj i dramatów 
kPO większej części historycznych) cztery drumata

ludowe i cztery komedye. Przy każdym utworze za­
pisana ilość jt-go wierszy. Suma ogólna 61 968. — 
Z dat, któremi autor ozuaezył kilka utwoi ów obe­
cnie wydanego tomu, dowiadujemy się, że już bli­
sko od pół wieku oddaje się niewdzięcznemu zawo­
dowi wierszopisarskiemu. W jednym z swych utwo­
rów sam go nazywa „niewdzięcznym" zawodem _
ale w I m p r o w i z a c j i  do  c z y t e l n i k ó w  (str 
17) mówi:

Skreślę wam obraz — mego żywota:
Czeka mnie boleść, a was — sroraota,
Gdy pieśń ma waizych serc nie rozpali,
Gdy nie wezwiecie —  bym śpiewał - 'd a le j?

Biedny śpiewak bez słuchacza... Czy nie lepiej 
zatem byłsby powiedzieć za poetą z Czarnolesia: 
„ s o b i e  śpiewam — nie komu".

— „T aras z W orochty", powieść dra Juliusza 
T u r c z y ń s k i e g o ,  zamieszczona przeszłego roku 
w fejletonie Nowej R eform y  i w Ateneum  warsza­
wskim , znalazła tłóinacza na język niemiecki i jak 
się dowiadujemy, drukowaną będzie w jednera z pism 
niemieckich.

— W Warszawie pewien fanatyczny wielbiciel 
utworów Jerzego Sanda (Aurory Dudevant) posta 
nowił wydać wszystkie powieści znakomitej autorki 
w polskim przekładzie. Ponieważ niektóre romanse 
wcale nie są tłumaczone, innych zaś przekład był 
lichy, więc poprawną edycyę, wespół z wydawcą, 
ma się zająć jedna ze znanych tłumaczek. Najlep­
szym dowodem, iż wielbiciel Senda nie czyni tego 

j t  p  budek spekulacyjnych jest fakt, iż na ozdobne 
wydąaie poświęca on około 5000 rs., tak, aby ce­
na łomów była jaknajniższa.

Bibliografia. (Historya literatury).
—  B e ł s i k o w s k i  Adam dr.: Continental lite­

ratury on 1886. Poland (The Athenaeum). Lou- 
don 1887.

— B o g u s ł a w s k i  Wład.: Wojciech Bogusła­
wski, życiorys. (Str. 91) Warsz. 1887.

—  C h m i e l o w s k i  Piotr dr.: Polska w pieśni 
Deotymy (w Ateneum) Warsz. 1887.

—  M a z a n o w s k i  Antoni: O krytyce literackiej 
w Niemczech (jak wyżej! Warsz. 1887.

T r s t i a k Józ : Stosunki i pieśni miłosne Mi­
ckiewicza w Odesóe. (w Przewód, nauk.) Lwów,
1887.

— W i e r z b o w s k i  Teodor: Krzysztof Warsze- 
wicki 1543 1603 i jego dzieła. Monografia hist.-
lit. Warsz. 1887.

T e n ż e :  Wenecya, poenut historyczno-polity­
czny z końca XVI. wieku. (Biblioteka zapomnianych 
poetów i prozaików polskich XVI. — XVHI. w. wy­
dawana w 108 egzemplarzach. Zeszyt I.) Warsza­
wa 1886.

Dział ekonomiczny.
Układy trak ta to w e  z Rumunią idą — jak z ka­

mienia. Komisarze rum uńscy z ministrem Stuur- 
dzą na czele jak odjechali, tak nic o ich powro­
cie nie słyehac. W styczniu zapowiadano ich po­
wrót napewne na dzień 28, a gdy ten term in 
minął, twierdzono z wszelką stanowczością, że 
przybędą 10 lutego. Teraz i ten term in m inął, 
a o powrocie ich nie słychać. Za to w tymże 
czasie były pogłoski, że komisarze rum uńscy nie 
przybędą wcale, bo Rum unia, dowiedziawszy się 
dokładnie w W iedniu, czegę A ustm -W ęgry _ż&.- 
-cją. a w czem nawzajem u stępu ją , m iaJaprzyjść 
do przekonania, iż się nie da zawrzeć korzystne­
go dla niej traktatu.

Ta niejasność pob żen ią , zwłaszcza ze wzlędu 
na niepewność powszechnego stanu politycznego 
w całej E u ro p ie , a szczególnie nad D unajem ,
dała powód do poruszenia tej sprawy w S e j m i e  
w ? g i e r s k i m  d. 10 b. m. podczas rozprawy 
nad budżetem m inisterstwa handlu Sprawa ta 
jest bardzo ważną dla G alicyi, szczególnie ze 
wzlędu na warunki dowozu bydła rumuńskiego. 
Pod tym względem interes Galicyi jest równy 
interesowi W ęgier.

Do poruszenia tej sprawy dał impuls hr K a- 
r o l y i ,  oświadczając, że skłonność do ustępstw 
na rzecz Rumunii, mogłaby się siać nader zgu­
bną dla ekonomicznego stanu Węgier. Wpraw­
dzie dowóz surowych produktów rolniczych nie 
byłby tak zgubnym, bo zboże rumuńskie można
na Węgrzech przemienić tfa mąkę lub sp iry tu j, 
dwa towary wy wozowe, jednak przywóz bydła 
rogatego byłby niebezpieczny dla hodowli na 
W ęgrzech. W szelkie względy polityczne , ja t kol- 
wii k w ażne, nie powinny posuwać się zbyt da 
leko, by nie narażać żywotnych ekonomicznych 
interesów i warunków ekonomicznej egzystencji 
Węgier.

Na to odpowiadając, przyznał minister handlu, 
hr. S z c c h e u y i ,  iż jakkolwiekby ważneini byl.Y 
względy polityczne, przecież dla nieb nie można 
na szwank narażać ekonomicznego bytu kraju. 
W tej mierze zgadza się m inister z przekonania­
mi poprzedniego mówcy.

Różni się jednak o ty ie , i i  jako m inister nie 
czuje się byó powołanym do tego, by zawrzeć 
traktat jedynie ze stanowiska rolniczego, gdyż je ­
go obowiązkiem jest starać się o wyrównanie 
wszelkich"sprzecznych interesów i dążności. Ba­

cząc na przyszłość ekonomiczna k-aju, nie należy 
zaniedbywać także przemysłu, Obowiązkifm jest 
więc pamiętać o warunkach dalszej egzys*®110? 1 
i rozwoju przemysłu -  i po Za tg m;aTęt na jaką 
obecny stan prz< mysłu krajów go może zasługuje, 
gdyż nie należy o tom zapominać, że pierwszym 
obowiązkiem jest zaprow adzić, utrwalić i rozwi­
jać przemysł rodzimy.

Go do przywozu bydła — minister podziela 
w zupełności zdani* mówcy poprzedniego, mia­
nowicie, iż zezwolenie na wolny przywóz narazi­
łoby hodowlę krajową na wielką konkurencyę. 
Lecz nie w tern tkwi rozwiązanie kw estyi, lecz 
raczej w tej okoliczności, iż tylko część bydła bę­
dzie m ogła być wpuszczaną z tego pow odu, iż 
Rum unia nie posiada jeszcze dotąd żadnych do­
brze zorganizowanych instytucyj w eterynaisko- 
policyjnych.

Inny mówca, E n y e d v. twior Vził, że interesa 
W ęgier nie domagają się koniecznie zawarcia trak­
tatu handlowego ir Rumunia W prawdzie każdy 
rozsądny polityk na Węgrzech pragnie przyja 
znych slosunkow politycznych z sąsiednią Rumu 
mą, ato i miara ofiar ekonomicznych dla wzglę 
dow politycznych już się wyczerpała.

Na to odparł m inister, że dotychczasowe ukła­
dy miały jeden tylko cel t. j. zbadanie, czy mo- 
żebną Jest podstawa do właściwych układów. Ten 
cel osiągnięto. Go do strony politycznej ^  S£P 
dzi m inister, iż dobre wzajemne „tosunki polity­
czne są niemożebn« przy Wojnie ekonomiczne].

Na to twierdzenie odezwały się liczne g ło sy : 
„a Niem cy", dlatagó dodał minister, że handlowy

Dziś notujemy za 100 kilo loco Lwów.
Pszenica gutuwa. . . . . .  8 50 9 —
Żyto g o t o w e ......................................  6 20 6 60
O w i e s .......................................  5 2 5  5 75
Jęczmień browarny . § 25 7 25
G r o c h ..........................  ' 5 75 9-20
W y k a ....................................... 5 20 5-75

. ..............................5 . _  5 70
Koniczyna c z e r w o n a .......................... 4 0 '  52 —

* b i a ł a ................................4 0 — 6o —
„ szwedzka . 50*— 62 —

Spirytus za 10 .000  Itr. p m . gotowy 24'50 25 -
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stosunek monarchii Jo N iemiec nie jest wojną
wn2 Zrel \ f r l k  M ityczny  zyskałby z pe 
c7Ijy 8 7 7 nym był stosunek ekonomi

w 'r I8&S * telegrafu w Krakowie

1886 m i r  - \ p0“ -
m  w .  i « w  j

2 982 w M . t t "  ‘ W ”‘ł  7C ” ■
t ,  2.514.632 rfr.P70V W'{  ‘

Dla Krakowa do doręcZenia nadeszło 184.692 
hs ów poleconych, 243.436 listów pieniężnych i po­
syłek wartościowy h , 170 .178 przekazów pocztowych 
do wypłaty w kwocie 3.327 915 złr. 49 ct- “
i 4 189 asygnat pocztowej kasy  oszczędności do wy­
płaty w kwocie 727 723 zł 4 -t

Dochody poczty i tel £  Ln()siłj w r . 1886
ze sprzedaży znaczków portowych 144 258 złr. 
87 ct., z opłat portoryUm 2a z vykłe listy 3.168 
złr. 31i ot.j z opłat poczty wartościowej 69 109 złr 
z opłat za lachy i doręczenja gazet 340 złr. 35 
Ct., z opłat ekspedycyi gazet 758 złr. 70 ct., za 
nadane t-Jegramy ji.S 810 złr 67 ct Razem 253.515 
złr. 91 ct

Obrót głównej kasy poczt , VyD08ił 9,024.783 
złr 93 ct. '

Telogramów w roku 1886 nadano w Krakowie 
48.738, dla Krakowa do doręczen' 1 nadeszło 53.225, 
dalej idących przetelegrafowano 763 480.

Lwów, 14 lutego. ( = )  (Koiesp. N . R> formy). 
Wczoraj odbyło się Walne Zgromadzenie oddziału 
lwowskiego Towarzystwa gospodarskiego pod prze­
wodnictwem p. Lekczyńskiego. Nie wiele zaintereso­
wania zdradzili członkowie oddziału, gdyż na 84 
zjawiło sjjmtłlko 7.p> 4|'ra» j. J wnA komitetu wy­
pływa, żs w r. 1886 liozył oddział 101 członków, 
w ciągu r ku wystąpiło 20, a przystąpiło 3. Czter­
dziestu sześcin członków zobowiązało *i§ opłacać 
rocznie wkładkę łącznie 373 złr. — W ciągu toku 
zajmował się oddział sprawą popularnych odczytów 
dla włościan, sprawą urządzania kursów rolniczych 
dla wykształconych gospodarzy praktycznych, spra

zaprowadzenia spółki zabezpieczeń bydła i t. d 
Z samoistuycb wniosków członków najważii iejszym- 
był wniosek dra Rutowskiego Tadeusza, aby z po­
wodu zagrażającego gorzelnictwu galicyjskiemu no­
wego -jystemu opodatbowanit wnieść na uajbliższem 
walnem zgromadzeniu R»dj ogólnej, aby wezwała 
wszystkie oddziały do wspólnej z nią obrony zagro­
żonego przemysłu.

Przy nowych wyboraeh wybrani zostali: pre- 
zesem p. Lekszynski, zastępcą p. Głowacki. -  
Członkami Rady zostali PP- Au> Karpuszko, Lubo- 
męski, Maślanka, dr. Rutowski, Rylski, Wiesiołow­
ski. Rada przybrała pF. Kahanego, Tynieckiego i p. 
Zielonkę na sekretarza. W końcu wybrano 4 dele­
gatów i zastępcę na walne zgromadzenie Rady 0- 
gólnej, dnia 3 marca b. r. odbyć się mającego — 
Wybrano pp. Kubickiego, Maślankę, dra Rutowskie­
go, Rylski»g0 i Mykitę j’ ko zastępcę.

Ceny zboża w Banku rolniczym we Lwowie.
Lwów , 12 lutego.

Wię<H pokojowe usposobienie w świecie polity­
cznym wywołało dość zuaczoą stJguacyę na naszych 
targaih; ceny nie doznały znacznej zniżki, podaż je­
dnak w stosunku do popytu  większa; usposobienie 
suokoine, transakcje utrudnione.

P zenica celnej jakości, która dochodziła do 9 35 
loco Lwów, cofnęła się do 9 z r. Zyto utrzy. 
muje Się w ceoie. — Na nWies usposobienie spo­
kojne, inne produkta bez obrotu. — Na nasiona 
usposobienie niezmienue.

O s ta to ie  w ia d o m o ś c i.
Z Oelowca donoszą, że p. W e r  n d l ,  właści­

ciel fabryki broni w S t e y e r .  wyrabiającej obe­
cnie karabiny repetirowe dla armii austryackiej, 
zamówił w tych dniach w zakładach fabrycznych 
w F e r i a c h  różne części składow e, potrzebne 
do w y r o b u  200.000 k a r a b i n ó w .

Z polecenia prokuratora przy najwyższym try ­
bunale cesarstwa niemieckiego odbyły się w t: eh 
dniach w S z t r a s b u r ^ u  l i c z n e  r e w i z j e .  
Powodem tych rewizyj miało być doniesienie o 
stosunkach, jakie f r a n c u s k a  l : g a  p a t r y o -  
t ó w  utrzymuje z mieszkańcami A lzacji i Lota­
ryngii.

G-azeta Kotońska  zapewnia, że u z b r o j e n i e  
a r m i i  n i e m i e c k i e j  w k a r a b i n y  m a g a ­
z y n o w e  wkrótce będzie ukończonem. Już w je ­
sieni r. z. rozdzielono 100.000 sztuk tej broni 
pomiędzy w ojsko, a do dnia 19 b. m. znajdzie 
się w jego rękach 250.000 karabinów nowego sy­
stemu. W  ciągu kilku miesięcy zaopatrzenie całej 
armii ma być faktem dokonanym.

W iener A llg . Ztg. zamieszcza telegram, zawie­
rający bliższe szczegóły o a r e s z t o w a n i a c h  
w p e t e r s b u r s k i e j  s z k o l e  m a r y n a r k i .  
O spisku w tej szkole dowiedziały się władze z 
przejętych na poczcie listów. Spisek ten rozgsłę- 
żi ił się i na inne zakłady naukowe nietylko w sto­
licy, lecz także w Charkowie, Kijowie i Odessie. 
Po stwierdzeniu tego stanu rzeczy zawezwał mi­
nister Arsenjew uczniów marynarki do apelu. — 
Równocześnie rewidowano papiery w pokojach 
uczniów ; u jednego z nich , noszącego książęce 
nazwisko, znaleziono listę spiskowców. Młody 
książę, słysząc surowe wyrzuty z ust admirała, 
roześmiał się głośno. Odprowadzony za karę do 
więzienia, odebrał tam sobie życie. In n i u trzy ­
mują je d n a k , że zranił się tylko ciężko wystrza­
łem  z rewolweru.

. ------- --I- ■■ II I -nr-!T«]Tin»iT an n iiw i jmiiuiii r

Telegramy „Nowej Reformy^
(P ryw atne.)

Wiedeń, 15 lutegc P. G r o c h o l s k i  przybył* 
dziś na posiedzenie Izby.

Delegacye wspólne będą się naradzać de po­
łowy marca.

Bruksela, 15 lutego. Król wysłał hr. Lalainga 
do Haagi w misyi specyalnej, aby zawrzeć przy­
mierze obronne Belgii z Bolandyą na wypadek 
zawikłań w Europie.

Berlin, 15 lutego. Inspirow any artykuł dzien­
nika Post p isze : w  Strassburgu i Metzu będzie 
zaprowadzony stan oblężenia, jeżeli Alzaeya i Lo- 
taryngia przy wyborach do parlam entu okaże u- 
8posobienie dla Francyi życzliwe.

( Z  biura h»espondencyjnego.)
Wiedeń, 15 lutego. Obydwa rządy przedłożyły 

dziś obu parlameutom żądanie k r e d y t u  n a  
s p r a w i e n i e  p r z y b o r ó w  i r y n s z t u n k u  
dla obron krajowych 1 pospolitego ruszenia 
VV austryackiej połowie m onarchii wynosi k r e  
d y t  12 ,011.655 złr., w W ęgrzech ^ ^ 0  złr 
Bejro węgierski przekazał proiakt L  ,
kom isji wojskowej i skarbowej. ^ re<̂ J*a

Wiedeń, 15 lutego. M otywa dr, ,
dowego o kredycie dla pospolitego rn .u rzT  
wią, że żądanie tego kredytu ies ?ma m ° '
stępstwem  ustawy o posp, litem r  na-
ciężkiem niedbalstwem, gdybyśi “8Zen',u- Bjioby  
dzeń wszystkich państw eur„p " / kieu ° bec, zar,zr  
me rozwoju siły wojskowej nie starali dz,edzi'  
opatrzenie i ewentualne zużytkowania L ? '5 ,° "a'  
ruszenia. Nasze interesa skłaniaia nas ? sP°,lltegu 
pokojowym rozwoju, dlatego starania ?TZl  
sfer decydujących skierowane je s t ku ■ „7 
pokoju. Mimo to musimy — jak każde in ',J:iaill.U 
stwo, które nie chce wyrzec się SWych inhfr '  
żywotnych być gotow;,mi do wszelkich 0fiw  i  
razie konieczne, potrzeby bronienia m ona i,h i7  
jeżel, nie chcemy dać się zaskoc: y ć w ypadł ln ’

Wiedeń 15 lutego. W iener Z t g \ ^ Z  nom! 
nacyę radcy tajnego br. Piny na prezydenta S i  
du krajowego na Bukowinie.

Buda-Peszt, 15 lutego. Dzisiejszy dziennik u- 
izędowy ogłasza trzy listy odręczne cesarza. J e ­
den z nich zezwala na dymisyę hr. S z a p a r y ’ego 
wsrod zupełnego uznania zbawiennej jego dzia­
łalności 1 znakomitych usług, drugi oddaje t: IU-

czasowe kierownictwo skarbu prezydentowi m ini­
strów  T i s z y, — trzecie powierza zarząd m ini­
sterstw a spraw wewnętrznych m inistrow i a  latert 
U r c z y ’e ui u.

D o f ł f f e n 15 luteg0- WeJłup; Pos< na zaPJtan ie P°, a L y n e rn a : Jak się ma rzecz z wojną czy
pokojem? odrzekł ks. B ism ark: „O t e j n ! v S
pan a., samo dobrze, jak ja. Obecnie mamy po-

o, ecz popa rz pan  na przygotowania wojenne
we Francyi. na budów , ba aków na Boulangera,
na krzyki igt pateyotyczn^j, odzywające się od
lat szesnastu, a dowiesz się pan, ,-zy mamy sie
czego obawiać Francyi". J  «

Berlin, 15 lutego. W Rauzie związkowej mia 
no wczoraj uchwalić ogłoszen e małego stanu 
oblężenia w_ Szczecinie.

Berlin, 1 5  lutego. Twierdzą tu, że Radia związ- 
owa zgodziła się na wnioseK pruski, abv mały

Rerlln i k' 3 rozci^ “ ^  na Szczecin. ?
ir>T,ar« Litego. Nowemu parlamentowi m ię-

w o-polityc-n7a bedmi przedm iotam. treści lund lo -
odnpwienia t r a k & t^
grami, Podlag A » A « tr0 w {-
towania w celu porozum ienia 5  P™.'go-
wych między sobą względem zw>ązko-

' e n t l  SPraWi6 ’, , P " in iS  ^
Berlin, 15 lutego. W edług N a t. Z tg . ' n i*  

leży oczekiwać żadnej proklam acji cesarsk ie j*^  
powodu wyborów do parlam entu.'

Monachium, 15 lutego. Podług N eust. Nach„  
ogłoszenie noty kard. Jacobiniego stało się n a  
bezpośredni rozkaz papieża. Gdyby centrum trw a­
ło nadal w opozycyi, wówczas odezwałby się no­
wy więcej stanowczy głos papieża, aby zapobiedz 
przynajmniej imperatywnemu mandatowi wybor­
ców przeciw septennatowi.

P a ry ż , 15 lutego. Journ. des Deb. donos, z 
N a n c y :  Liczne patrole niemieckie pojawiają 
■ię na granicy niemieckiej, jak  mówią *r tym 
ce lu , aby przeszkodzić licznemu zbieeostwu z 
Alzacyi i Lotaryngii od czasu, kiedy zaczęły się 
pojawiać pogłoski wojenne. Rząd fiancuski roz­
kazał w razie, gdyby takie patrole przez j  omył­
kę wstąpiły na ziemię francuską, aby takie n a ­
ruszenie granicy poprostu wziąć tylko do wi*«L»> 
mości, a do Paryża dać znać dla zarządzeni* re ­
klam acji dyplomatycznej.

Londyn, 15 lutego. Izba gmin od-zuciła pod­
czas rozprawy adresowej 198 głosami przeciw 
96 poprawkę o kontraktach dzierżawnych rolni­
czych w Szkocyi.

Rzym, 15 lutego. Senat ukończył rozprawę 
budżetową. Arcybiskup w Rawennie, kard. Cat- 
tani, umarł.

Zanzibar. 15 lutego. Stosunki między Portu- 
galią a sułtanem  Zanzibaru zerwane z powodu 
nieporozumień o kawał ziem i, o Ltćry upomniał 
się gubernator portugalskich posiadłości wybrzeża 
Mozambiąue. Kilka wojennych okrętów portugal­
skich odpłynęło do Tungi.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .
N a  g i e ł d z i e  y r l e d e ń a k l e j

dnia 15 lutego 1887.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze
Austryacka renta z ł o t a .........................
5°/0 austryacka renta (m arcowa) . i 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe ...............................
Londyn .................................................
Srebro . . • • • ...........................
20-to frankówki za sztukę .
Dukaty austryackie . • • • • ■
Banknoty banku niemiec za, 100 ni.

1 Kurs w wal.l
j» austr |

ztr. et.

77 75
79 90

109 20
90 55

846 _
270 *0
128 60
—
10 14
6 04

| 62 95

Odpowiedzialny R edak to r : 
l a d e u s z  R o m a n o w i e * *  

W ydaw ca: D r .  L e t t la / tP  S n r o A s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cy i, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

B e r t a  D e m W * * e r  Kraków

L e o p o l d  **5 S ? 2?sE,ja
z  a r  9

< i' a k ó » .  H o la  15  2

3 F e  papli7wei? o M ^ nP°nU-ćarki niemieokił • *a 100 rubli 114
2ato frankówka złota ’ » 100 mar. 62
*•* Pożyczka kraj. gali0 . 10

l/i % Poiyezka kraj. gaiio. ’. ’ *  **. 100 100 
*  Gbligaoye indema. gal. IOO 95

' ‘/«* Listy zastaw. Bankm kraj. m
6 *  Obligi komayalne^. . . . t 86

H 8 er" 11
99 
99

4 % Listy sast. Tow. krsd. *U-m. 
1 4  t i > * ’
4ł/s% n » » » *
2 *
6 *

l *6 *
4 *

1
S0 115 
B‘): 63 
07. 10 
~'103  
—' 9« 
?B 104

W arszawa, d nia 14/3.
be?, bieżącego kuponu

J5 *  Listy zastawut z r. 1869 za rubli lOOj 
„ ,{44  Listy likwidacyjne .I ł  -  " W. .'L__ * irurałAWC I

50l
r Liacy iiiLWAUPn-'/j— • • •
1 f>% Listy zast. W ar izawy I. Em. 
'  5% . . • U. -

Banku hip.

zast. Kró Pol. 
iikwid. .

z prem. 10% 
zwr. za 40 lat 
za rabli 100 

100

100
98
99 
93

liWAw* d n i a  14/2 .
bes bieżącego kuponu.

Akcye Banku hipot. ga). (dywid.) na zł. 200 276 
9 w Listy zast. Tow. kred. ziem. ra zł. 100
4»/.C 100
* v  ;  ;  ;  ;  /  100
4% C Lrsty zast. Banku krajów. ,  ,  100 

Listy zast. Banku bipot. gal. „ „ 100 
"Vs Obligaeye indemn. gaiio. za z. 100 m. k.
„ ł  % Obńgaeye pożyozki krajowej za z. 100 
® B Oblig. cduiuii, Banku kraj. za złr. 100

97 
100
96
98
99

100

101
99

100
94

99 80

95
96 
98

108
H5

100

285 —1
100 
99
96
97

60 
60 
50 
50 
60 
0 

36

III.
nr.

100
100
100
100
100

104
96

-  co

W le d e A , d n i a  14 /2 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

ber bieżącego kuponu.
6 % Renta austr. papierowa ab 16°/0z& złr. 100 

60 |6 % , srebrna „ • » 100,
S6 J% „ ’ złota • • » » 100

. pap. nowa ■ ,  ,  100
6° 4% Losy i  r* 1864 na 250 złr. ab20% za 100 

6 ?  ■ ,  1860 ,  500 .  .  ,  100
% • .  1860 ,  100 ,  > .  100

> 1864 bez % oałe . ,  100
20, » 1864 bez % pół > > 100

6 4 * Br IG7 ° YE K 0r°NY WĘGIER
5 *  *  1 1000 złr. . w  złr. 100
6 % Oli. w.  100
Pożyczka prem. w g f S *1 *  J « 0 %r  100

€  *. - b  U Luukłe

77
79

109
86

126
131
133
166
164

101
94

100
99
9h

[5%
5 4
5%
5*

OBLIGAC1E INDEMNIZACYJNE.
Ob), ind. ab 10%esa. Galicyi za 100 m. k. 

10% . Buków. . 100 
”, ”, 7% „ Siedm.
. .  ,  7% . Węgier.

100
100

80 77 
70 79 
-  109
40; 96
00 12? 
60*182

5%
5%
,»%
0*

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Loży Donau-Regulir. z 1870 za zztukę 1 
Pożyczka • * l®7® * * ,Pożyczka .
Serbska poi. pr. po 100 fran, 
Loży Tureekie pi.„ *00 ,

LISTY ZASTAWNE.

104 10
103 —
104 10 
104 10

113 76 
105 2 
80 ~ 
15

18*
166
*166

100 
100 —  
] 03119

96
86

11*
116
113

9690
20 **/.% Bank krajowy galioyjzki za złr. 100 97 B0 
69.6% Banku hipotecznego galie. ,  ,  100 luo _

=I*‘
Ś i
- H

°BLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI

103 60 5 % F e r d ^ ^ j ' ' na 300 rfr- za 100
104 9041/ Ka T8n^a p4łnoen. na 300 ,  ,  100
104 9nk<fc r  L- Em. z 1881 na 300 , , 10«

. % Koszyeko-Bogum. ,  200 , , 100
4 % t '" ? er- * 1884 300 *• ab 10% za 100
4 % K 6"1 * 1884 “  300 ałr. „ 1 0 0

114 w ?ł2?ie - .  200 „ „ 100
106 —U Z ° ledB[U0grodzkie . „ 200 .  ,  100

80 40 k 5  n°mb- (8Mb.) ,  600 fr. za sztukę 1 
16 Przm.-Łup. I. Em. 200 złr.

^ 46% Nordosty . . na 360 „
0 % Moraws.-Szl. C.-B.

30
96

50

i 1'8%
**
41/.

Banku hipotecznego galie.

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 
, » • » 20-1 

I ,  ,  ,  .  30-1
% Boden-Cr^dii allgem. óst. 
Boden-Cred. ahg. óst. z pr. 
Galie. Tow. kredyt, ziemsk.

96
86 

116 
11T  

— D®
go li® 80-4% Bruku kip. ,wjf. z primią

6%
5%
4l/»
4 *

% „ „ » . "
liii. Tow. kred. ziem. sutre

Banku auztro-węgiert] dego

100
100
100
100
100
100 ,

100
100
100
100,
100

89
iOi 60

50100
:co
86 60 

3"

98 26 
100 60
100 76 

89 50 
100 _  
102 60 
100 -
101 -  
100 t0
196 81 
ICO _

100 101 100 ~
100
100
100

•02 20 
96

!f‘l  90

Jo»  30 
10« 50 

50 
10X 30

300

L O S Y .
Budap. losy Bazylika . na 
Kred. dla handlu i przem. ,
Ę W .........................................
4 % Tow. źegl. Dun. ab 10 % „
Krakowzkie.........................
Ofner (miasta Budy) . • > 
Czerwonego Krzyża austr. »
„  n „ *
R u d s lf a ........................ • *
Stanisławowskie. •
*>/, % Tryestyńskie •
4%

97 ro 
117 - 1

98 2- 
98 50 
80 — 
88 70

131 7K 
96 5tl

 . 164 —
■a złr. 100 96 60

100 i f  50ICO 6* ^7

A n g l^ g  Wiener . . -
- Benfc Sa  handlu 1 przem. 

• - węg. allgem. .

6 tir "■
100
40

100
*0
46
10
6

10
Zd

luO
wo

t * -
w. 
f  *-
V- *■
w. a.
w. a. 
w. a.
w. a. 
m. k.( 
w. a.

6—
«•—

18-501
19—■/

s ś w B g a e r.
(3*lie. Bank hipeteczny 
*ak  kredytowy krakowski

ńerskie

1 f/S 26 178 7R 
48 70 44 60 

U* — 11« — 
16 50^17 50 
47 26 47 7b 

13 90 
9 40 

18 35 
28 50 

188 -

13 60 » 10 
17 76 
88 -  
37 .0  
68 -

na 800 ił.
* »• 160 „. 200 „
* 11° -,  600 „. 200 „. 20 „. 200 .

93 76 
270

94 25
870 40

AKCIE KOLEJOWE.
Aiióld-Fiuma .
Ferdynanda Północn 
Francuzka Józefa '
Karola Ludwika . 
Lwowsko-Czerniow.-Jassy

Siedmiogrodaoe 
Staataeisenbahn . . . .  
Lombardy (Sudbaim) . . 
Żegluga na Dunaju

W A L U T Y .  
Dukaty pełne ważne . . . .
80-to Frankówki........................
80-to M arkówki........................
Pół-Imperyaly ros. pełne ważne 
Funty merJngi
Banlmoty włoskie . .
Rufcle papisrrwc- «

na 200 aI. 
, 106( „ . 200 „. 210 „ . 200 „ 
. ?0C , 
.  800 „ 
.  80C „ 
„ 200 „ 
.  800 „ 
.  500 .

2?9 — 279 50 
219 25 2’9 75 
846 — 848 -  
202 -  208 60 

— 288 -

177 #C!ir7  76 
8817—(8323—

197 -  197 26
210 60 811 60
148 60 

ilbl - 
176 — 
887 75 
j 89 86 
887 —

148 -  
181 60 
175 50 
238 — 
90 — 

887 -

6 04 6 06
j 10 14 10 16

: ; • 18 68 18 60
,  „ | 10 47 10 bl
„ .  ! 18 80 12 8»
.  .  49 76 49 bo

lSo«*nk 114 86114 ?t»



Nr. 37. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 16 Lutego 1887.
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Nowe wydawnictwa 
k « i ę g a  r a i

GEBETHNERA i WOLFFA
tnt ' ' W a r s z a w i e .

Dr. Antoni J. Szkice i opowiadania, serya piąta: 
Na posterunka. Samuel Łaszcz. Iwan Bo- 

■ i t m ẑa ên °̂- Dyabliea. itaroseina 
Ity upesia, Wpływowa kobieta. Literacka dru- 

* t i’ ®*romn* pracownicy. (G. Styczyński, 
- » £?• marezyński, Henryk jabłoński). 8 zlr. 

ot) centów,
WSii )  |0|f Środki zaradcze nrzeciw nędzy, 

czyli hygiena socyalna, dzieło odznaczone 
pierwszą nagrodą na konkursie Pereirego 
n Paryżu 188i r. Przełożył Ignacy Świę­
tochowski. Treśe: Pauperyzm. Oszczędność. 
Kredyt. Organizacja pracy. Podatki, (oświa­
ta. 4 złr. 4" cent.

Gadomski Jan. Laris, tragedya w 5 aktach, z 
motywów dziejowych , odznaczona na kon­
kursie warszawskim. 1 złr.

Grudziński Stan. Nowele: Zamieć zimowa. Kon­
cert. List bezimienny. Nr. 2564. Śnieżyca. 
Lala. Okso na poddaszu 1 złr. 80 cent.

Kaczkowski Zygmunt. Abraham Kitaj, powieść 
z czasów króla Jona łlf, 2 tomy. 4 złr.

Mańkowski Aleksander. Dziwak, komedya w 5 
autach. 80 cent.

WalicKi Aleksander. Błędy nasze w mowie i pi­
śmie kn szkodzie języka polskiego popeł­
niane, oraz prowincycnalizmy, wyd. trzecie. 
2 *łr 50 centów. 334 1 3

Skład główny w księgarni

G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.

Kalenica awn-piętrowa
narożna z dwoma frontami, przy ulicy 
Szewskiej, I. 8, z wolnej ręki do sprze­
dania. BI.A za wiadom ść ns mie sou od 
338 godz. 2 — 5 z południa. i  3

A m a I i S I z d°brem‘ świadectwami, u- 
w K B W  K f< §  zdolniona w krawiecczyźnie, 
tuszem szyciu, znająca się na gospodarstwie do- 
mowem, życzy sobie o d p o w ie d n ie g o  o b o  

w ią z k u .
Ulloa Karmelicka, Nr. 15, m. I. 339 1 3

S K Ł A D

kolorowych pieców
w składzie 

wyrobów kamiennych i materya- 
łów budowlanych

A d o l f a  H o c h s t i m a
K r a k ó w ,  344 i 30 

ulica Floryańska, Nr. 38.

P o s z n k n j e  s i ę  w  K r a k o w i e  
d o  w y a a j ę c i a  o d  1  l i p c a  1 S H 7

m ie s z k a n ia
sk ładającego s ię  z  1 2  p o k o i, 1 osobnej 
stancy  i, 2  kuchn i, 3  p iw n ie  i osob n ego  
strychu, razem w jednym  domu, na po­
mieszczenie cddz ału c. k. Żandarmeryi.

Zgłoszenia się z dołączeniem sytua- 
cyinjiro planu domu, z podaniem zara- 
z-m  żądanego czynszu rocznego przyj­
muje najda'ej do dnia 20 lutego r. b 
Wydział Rady powiatowej w Krakowie 
i nawzajem udzieli w tym czasie obja- 
śnłnn a interesowanym. 317 2 2

2 5  O b a r z a n e c z k ó w
b a r d z o  s m a c z n y c h  za l O  c .

w sklepie pierników 253 15 60
L. Czyńskiego, Sukiennice.

L. 500.

Ogłoszenie.
Pi zy  urzęcLie miejskim miasta 

Wieliczki opróżnioną, jest pusada 
III ■pmktora połiryt, polączon,ii z ro­
czna płaca 500 złr. w. a., 100 
d o d a tk u  i 1 0 0  n a  p a u s 'a le  s łu ż ­
bowe.

' Na posadę tę rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs z terminem do 
końca miesiąca m-<rca 1887 roku, 
do którego to terminu najdalej u- 
biegaj^cy się o tą posadę winni 
wr^eśó w biurze podpisanego bur- 
mistrzą należycie udokunQentowane 
podania, a mianowicie metrykę uro­
dzin, świadectwa odbytych studyów 
i udowodnienie dotychczasowego
z a t r u d n i e n i a .

Podania, po terminie wniesione, 
nie będą uwzględnione. 340 x ’s

Wieliczka, d. 12 lutego 1887 
B u rm is trz  

W. Koch.

krawiec cywilny i wojskowy
Kruków, ul. śu>. A»ny, l-

poleoa bogate zaopatrzonjr skład 
Lego rodzaju umtormów, jakotez ws
anjKnły ala o. t. oficerów, urzędni

wojskowyoh i cywilnych. _ 
W" C t-u j a m ia r k o w a n e *  ^

243 16 30

Do i .  PrzeięliiorGflw!
Krak. klub cyklistów

potrzebuje

A . R E I M  Y
za rocznym czynszem 4 0 0  do 

500  Złr. 327 2 3
Bliższych szczegółów udzi di gospodarz 

klubu p. H. Niemetz. Sukiennice, 30.

O g ł o s z e n i e .
M a d a  z a w i a d o w c z a

Sloiarzyszem pożyczĘowBEo „Wzajemna Pomoc" w Maltowie
z poręką nieograniczoną i w sądzie zapisanego

zaprasza sw y ch  Członków na zw yczajne doroczne dziesiąte

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
dnia 28 lutego 1887 o godzinie 4 popołudniu w biurze tegoż Sto­

warzyszenia w Wlakowie odbyć się mające.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1886.
2. Sprawozdanie komisyi kontrolującej z wnioskiem o udzielenie 

absolutoryum z czynności i rachunków od 1 stycznia 1886 do 31 
grudnia 1886 (§ 64 statutu).

3. Wnioski Bady zawiadowczej w sprawie rozdziału zysku z r. 
1886 (§ 33 statutów).

4. Zatwierdzenie wyboru jednego dyrektora i jednego zastępcy.
5. Wybór pięciu członków Bady zawiadowczej i trzech zastęp­

ców tychże (§ 32 statutów).
6. Wybór komisyi kontrolującej i zastępców do tejże (§ 43 sta­

tutów).
5. Wnioski członków.

Maków, dnia 9 lutego 1887 roku.
Sekretarz Przewodniczący

Bogdan Próchniewicz w. r. Ks. Jan Warzecha w. r.

r v

n

331 1

A P T E K E»w mieśoie obwodowem poszukuje eie d o  w y -  
*A*Aeriawi«nlai za rfofeeuieiu wyaol&.iej
k a i i c y l .  — Ł ń e k a w ®  o f e r t y  pr>1 l i t .  P ,  L 12

poste restante Dukla. 269 6 0

Trawa Miodowa
(H o lc t ii . la n a tu s )  258 2 80

nasienie świ że i pewne na g. m,ta suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastw;ska wyborna ro­
ślin- raz zasiana trwa kijka lat. J e d e n  k o ­
r z e c  wraz i workiem kosztuje 4  z łr ., przy 
zakupnis naraz JO k o r c y  dodaje się koi-zec 
bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J .  K ul*  

s ie w ie * , skład nasion w B o c h n i .

S u b i e k t
może mieó zaraz umieszczenie w 

handlu galanteryjnym 
J. ZaplatalsKlego 

w  K r a k o w i e .  283 2 3

i«r Ł -fl-rTTsg- -g"

I  Handel pod aniołkiem
A. M i a s i o n  w  K r a b o w i ®

(dawniej j Mika i Spółka)
poleca szczególnej uwadze Si*uiownej P. T. Publiczności swe obfife zapasy

nsijlepszych  w in  i  lik ierom
lako też

s t a r y  C o g n a c  K u r a c y j n y

s t a r ą  M a l a g ę  i  M a d e i r ę .

W y s y ł k i  n a  p r o w i n c y ę  n s k n t e e z n i a  n a t y c h m i a s t .  
Cenniki przesyła  na żądanie franca  i gratis.

S4^TtStS!®ssj8!^SL:^*j®s «  ssj>
2 7 4 7

Obrazy o le jn e
znakomitjfch mistrzów, treści religijnej i innej, 
ocenione przez artystę malarza p. Rogowskiego, 
s  ̂ tanio d o  s p r z e d a n ia .  — Także pianino 
i meble kosztowne w stylu rokoko i prawdziwe 
„Kuchenreitery- (pistolety angielskie). 275 3 3 

Ulica św. Gertrudy, Nr. 12, II piętro.

. ,  J > o  s p r z e d a n i a   ___
D°m mieszkalny i miejsce pod Du- 

dowę w śródmieściu.
7 ^ iadom ość  w  biurze fabryki L. 

e en>e\vskiego, ul. Marka, 31.
244 4 6

J A N  I H N A T O W I C Z
w e  L w o w i e ,  u l .  K o p e r n i k a ,  N r *J* w  K r a k o w i e ,  S u ­

k i e n n i c e ,  HTr . 2 0  — w  C z e r i* * ° ,r  a c m » I f r .  2 ,

poleca swojego w j r ° ^ u

na
Z N A K O M I T E

| tMUzczególnione 7ma m elalam i zasługi i 2ma uznania
w ystaw ach krajowych i zagraniczny^_________

. M A C V « 1 . I \ . 1  ^
jed y n y  środek Odświeżając, • ł e ć : skóra su c h a , szorstka i zr iz ł  |

I C  Woda liliowa “W ij
| p lam y żonę, briioańne, ostudy z twarzy, śzyi i piersi pod wpływem tej <-udow nej wody]

  p 0 Kil'.ak-rotuem azyeiu nikn!l Cena 1 J :  5u _______________

Krem oryentalny biały
| c ie l l» t o - r O io w y  d la  b lo n d y n e k  1 c ie lu t o - ió ł t a w y  d l a  B z a ty » e k *

Kremy te czynią zadesć wszelkim wymaganiom, nadaią I owiem twarzy naturalną 
białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i piegowata zostanie całkiem odświeżoną

217 2 U

Z n i ż a m y  c e n e

K O K & U
od dnia dzisiejszego, dopóki zapas starczy,

na 5 0  c e n t ó w  za cetnar cłowy
(1 z łr . za  lOO k ilo )

z odstawą do domu. Do zwykłych pieców dajemy koks 
łamany i siany, a paleniska przerabiamy naszym kosztem.

O strzegam y przed sp ek u la cy ą
p r a sk ą 9 zawiadamiając Szanownych Odbiorców, źe 
naszego koksu ty lk o  w  O azow a i dostać 
można.

Kraków, dnia 13 lutego 1887.

Zarząd Gazowni miejskiej.33 1 3

/ 0 0 0 0 0 0 0 < « X X I K W K K X X I K » K X X K X » O C V

I 1 I C B  O T  Y
K

przewlekłe c h o r o b y  p le r ^ f o w e ,  k a t a r  o s k r z e l o w y ,  d u s z n o ś ć ,  ^  
a s t m ę ,  k a s z e l  i c h r y p k ę  leczą radykalnie X

X Z i ó ł k a  p i e r s i o x v e
X  z ł o ż o n e  z  z iO l w ł o s k i c h .

NYB1JP P IE B Ś IO W Y  S
używany przy z i ó ł k a c h  p i e r s i o w y c h ,  dał znakomite rezultaty, itsu Q  
wa bowiem p r z e w l e k l e  z o i t e g m i e n l a  i k a t a r y  p ł u c  i p i e r s i .  M

A  Niezrównanym środkiem w h ó l a c k  ż o l n d k a ,  k a t a r a e k  żo>  A  
A  l u d k a  i k i s z e k ,  k n r e z a c h ,  n i e s t r a w n o ś c i ,  o d b i j a u i u  s i ę  

i z g a d z e  s ą : X
K R O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E .  X
Liczne świadectwa i podz ęk. wa ia za skutoezn ść tych leków przej- X  

rzeć można w głównym składzie t y-h leków w ap tece  na Kleparzu X

K  PIO TRA  KRO KIEW ICZA. ,3 26 o g
vxxxxxxxxxxixxxxxxixxxxxxxxxx9

rz nierówna, 
i odm/odzoną, Cena ] zfr. 20 ce.itów.

| F a b r y k a  w e  L w o w i e ,  u l .  K o p e r u i k a ,  L .  3 . F i l i a  w  K r a -  | 
k o w i e .  S n k i e n u i c e ,  L  2 0 ,  i  w  C z e r n i o w c a e h ,

FKANCUSKIE ZEGARKI REMONTOIR i ŁAŃCUSZKI
z  13 lu to w e g o  s r e b r a  1 18 k a r a t ,  z ło t a  p o d  g w a r a n c y ą  o d  3 — 13 la t

Srebrny rens : ; ir 10 z,r.
f  d la pań, panów i chłopców.

«-.«% Niklowy 7 złr.
ló -p t /O

sprzed ri je
Odznaczony kilkoma medalami fabry- 
**«t zegarków I prezes towarzystwa 

zegarmistrzów
^  t R l B A U D E A U

FC f u )  Bordeaux
T r # e s« 1%pjłi» w

• yla del Corso, 7.Filia
Węgier, Rumumi, s!5t.*' 

Cenniki^11.

szenia J la  pań, panów i chłopców

Na w s z e l k i e  wy- c _łp 
padKi bardzo trw ałe
zegarki zwykłe i remónloiry s łańon- 
szkiem nislowym.

* ^ b « a u d e a u
Cenniki Tuieyi, Greeyi i Włoch wszelkie obstalunki.

w Tryeście wysyła wszędzie opłatnie do A«»tr0"
' —■ ■   72 3) S5

% drukarni Związkowej w Krakowie.

^'ORtoIrów. zegarków I łańcuszków od 2 złr. do 2000 złr.

^“Pier od braoi Fiałkowskich z Bielska.

J Ó Z E F  R U D O L F
JJ  w Krakowie, ulica Grodzka Nr 4 0  — ul. Pose ska Nr. 13

dom W. E. hr. Stadnickiego
F i l i a : S u k i e n n i c e  Air. 4 6  

poleca własnego wyrobu 
SKŁAD PŁÓTNA S ROWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 

p ł ó t n a  is n  p r z e ś c i e r a d ł a  b e z  s z w u ,
różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 

płócienne i bawełniane dymki szyrtyngi, niciane kanafasy Oxfort, 
różnokolorow e i b ia łe  ch u stk i no n o sa ,

ro czn ik i, Bir.Ljzi,^ s t o ło w ą  na 6, 12, 18 i 24 n a k ry ć  
bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną, bieliznę do wyprawy,

zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyngu, 
w y r o b y  w ł ó c z k o w e  i  t . p .,

a zarazem upraszam Szanowną K I. . uli.ozność, aby zaufaniem, którem dotąd sie 
yieszę, i nadal obdarzać mię raczyła.

Ręcząc za dobroć towaru po jak nijumiar-owauszyck oenach. ośmielam się 
prosie o łaskawe względy Szauovuej P. T. Publiczności z poważaniem
137 82 150 J ó z e l l  K u d o l f .
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Od lat 20 znany we Lwowie i w całej Galicy i 
wiedeński magazyn gotowych snkien rnęzkich

pod llrmą

J Ó K K F  A L T  A  At
założył skład swój w Krakowie przy ulicy Grodzkiej,  I. 31. 

u ;  I piętro, vis a vis handlu p. Oeichesa.

0 Zaopatrzyłem m <g zyn mej w wielki wybór ca'gustowniijszvs*h.
Według pierwsz j mody, ii'łder elegancko i trw«ln wykończony h

| UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH.
0 Polecam również n a  k a r n a w a ł  1 8 8 7  r o k

H T  t y l K . 0  z a  2 5  z ł r * .

Q E le g a n c k ie  U bran ie H a low e
(j\ i  frakiem lub salonowym surdutem.
*  Z głęOukiem pow.'żaiiiOin
p j  118 61 150 J ó z e f  A l l a r .  Q

t K > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 € M t

Niżej podpisana Dyrekcya ma zaszczyt zawiadom.ó Panów

lQżyiiierow, Umu%l Właścicieli isisM real, i mir ziemskicii
że przyjmuje zamówienia na w a p n o  S i Ł a , l l 3 t e ,  tak 
gaszono, jak niegaszune z nowo wybudewatiego pieca pieiśoieniowa- 
tego, po cenach bardzo umiarkowanych, z dostawą do Krakowa lub 
do siaoyi kolei żelaznej w Podgórzu.

Sprzedaż cząstkową załatwia kancelarya wapiennika na miejscu 
W szelką korespondencją uprasza się adresować do Dyrekcyi 

wapiennika miejskiego w Podgórzu w biurze Magistratu.
62 i i  12 D y r e k c j a  w u p i e u u i k a  m i n « t a  P o d g ó r z a .

FABRYCZNY SKŁ»D:ASTV WORKOWEJ DiJ ZAPUSZCZANIA PO AbZEK.'

A N U R Z L J  S U H U L T Z
w K r i t k o i . i e  U j n e k  H r .  3 3 .

SKŁAD TOWABOW NOBYMBEB&KICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych,

Guzików, Jedw ab u, N.e , Bawełny i niiiyc-li pot. /.t*b Jo szycia i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Oorazków św iętych, Krzyżyków, Paeyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KW IATÓW .

Liście papierowe: i batystowe Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatuukauh.

I g ły ,  N o ż y c z k i,  S c y z o r y k i,  N o ż e  i B r z y t w y  a n g ie ls k ie ,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PBZYBUBY PIŚMIENNE i KYSUNJSJ0W3.
Złoto do robót p .złotniczych, farby i lakiery. 138 140 300
Z a m ie jsco w a  .ibnta >ii]k. u a iy c n m ia s t  /.a lu t ,iś a .

H i i i i ń e l  r . a h > i u i i }  r o k u .

u
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Powolne charłactwo u naszych dzieci I
powstaje z niegodziwych w r o g ó w  w i e k u  dzie­
cięcego, tj. ze sarofuł i choroby .* .8 ^ . J -

skutkiem 
°d piersi , a ib0 
cierpienia, któ

I

Pojawiają się one od mło­
dości tych małych delikatny-'11 ‘ u " 
tsie  n niestosnwneg f y ^ ażoj..!(lkil’ d ^  ^  
żywienia ich m ąjznemi.■ karmaraj -■ ■ /u '
pełnie niestrawnemi 
zbyt wczesnego oa9 o a *. 
zupełi igo o d m a w i a j  °H ‘° -e .p ien ia , któ. 
re we w s z y s t . ^ ^ ' 7 ^  epo e ^ ń8tWA 
8 e pojawiają» Hłni»łA* Lsunąe
je można t f lk° v jPśPftlJ t  1 mie8ko® 1 lata
trwającej tak zwanemi atl-
tiskrofujjg*" sta 2,lzytemi tran z wątroby 
odgrywa o p ych czasów pierwszą rolę, 
leoz f  _ P W8z^ehnie wiadomo, wade,
ie  H F w użyciu, a u dzieci budzi 
0Zf S malrow . 8zelkie próby aby go uczy- 
° i L v  a lL  T zym - a ‘b° 4  zupęftiie nie

w lr » n i e * w ą F r o b y  z e k s -  
S ło d o w y m  aptekarza  F .

wresz z k w  C i e p l i c a c h  znaleziono
' 6 bardzo zmyślnie i odpowiednio skom-

binowany dyete t.czny  środek. Własność od- 
zywcza i wzmacniająca e k s t r a k t u  s ł o ­
d o w e g o  w połączenia z własnością tranu, 
poprawiającą ustrój organiczny, oto raomema. 
które temu preparatow i zapewnią wkrótce 
pierwsze miejsce w rzędzie medyczno dycte- 
t .e z n je h  środków lekarskich i odżywczych. 
T ran z wątroby z ekstr ktem słodowym może 
być podawany do zażywania i w niezl czo- 
uych innych wypadkach jako środek odżyw­
czy. mianowicie zawsze wtedy, kiedy zresztą 
czysty tran  zadawane. 12/7 14 5-1

Cena dużej flaszki I z łr , — małej 65 c.
, / \  Dla zapobieżenia podra-

biań bez wartości, każda 
"v ®aszka m a na sobie w ar-

kę ochronną, jak  tu przed-
/ F- -jGL S ą  stawiono.

Prawdziwe można dos aó prawie we wszy­
stkich aptekach.
W Krakowie w apt. E. Stoekmara pod „zro- 

•ym sło n iem '; 
n B ielsku „ Alf. B lu m en th a la ;
„ Lwowie „ Zygmunta Ruokera.

Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewai*.


